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Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Grudzień . . . 
Od 1 Grudnia do 31 Marca 1890 


Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Grudzień 
_ Od 1 Grudnia do 31 Marea 1890 


j w miesiącu. 
Od Administracyi „Czasu“. 

| PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
|. -w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
podań, skarg, rewersów, kwitów 1 t. p., przez 
Dra A. Cinciałę, z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra- 
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach 
i „Ramoty* Augusta Wilkonskiego, naj- 
'_ znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
_. razem za 5 złr. 
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_. Dziś zostanie zamknięty Sejm galicyjski. Sejm 
| czeski został wczoraj po uchwaleniu budżetu od- 
=; roczony. Jak donoszą z Pragi, ma się on zebrać dnia 
4 stycznia. 

R Prezes zjednoczonej: lewicy- parlamentarnej -Dr 
+ Plener zwołał na 3 grudnia pierwsze posiedzenie 
_ kluba lewicy. Zapowiadaja, iż na jednem z naj- 
- bliższych posiedzeń tego klubu .omawianem będzie 
stanowisko klabu wobec poruszonej w Sejmie cze 
skim kwestyi czeskiego prawa państwowego, aby 
ewentualnie wystosować odpowiednią interpelacyę 


do rządu.. i 


‘Dzienniki rosyjskie, omawiając słowa cara, wy- 
< rzeczone w czasie uroczystości pamiątkowej za- 
_ prowadzenia artyleryi w *Rosyi, podnoszą ich cha 
_rakter. „szczerze” pokojowy, czem się właśnie ma 
„różnić. przemówienie cara od innych zapewnień 
"pokojowych, dyplomatycznemi względami naka 
| zapych. + 


Wczoraj -otwartym został parlament włoski mo- 
wa, tronową, której astep, odnoszący się. do poli- 
tyki zewnętznej, brzmiał jak następuje: . ; 

„Na podstawie zasad współubiegania się w zby 
cie wyrobów. krajowych, staraliście się panowie 


= włoską. Ale opieka ochronna nad krajową pro- 
_*dukcyą nie powinna obudzać podejrzeń, które lu- 
dy poróżniają między sobą bez czyjejkolwiek: ko- 
rzyści. Nie powinna też opieka ta przeszkadzać 
- reformom, które zniżając baryery graniczne, ułat 


Po i przyczynić się do utrzymania dobrych stosunków 
= sąsiedzkich. Rząd przedłoży panom projekt znie- 
~ sienia ceł różaiezkowych na granicy włosko- 
_ francuskiej, któreście panowie za korzystne na 
X czas przejściowy poczytali, a które w interesie 
= większej swobody we wzajemnych wymianach, 
_ zdaniem rządu usunąć wypada. 
Proponnjae te środki, a. trzymając się stale poli- 
tyki równie umiarkowanej, jak poważnej, dążymy 
do uspokojenia umysłów i zyskania przez to no 
wej gwarancyi pokoju. J 
„Dzięki wspólnym; usiłowaniom mocarstw szcze- 


DO CELU! 
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©brazek z życia Rusinów galicyjskich 
napisał 


Abgar - Sołtan. 
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Burza srożyła się szalona. 
Wiatr huczał i świstał, szarpiąc w kawały sło- 
= Miane dachy chacin przytulonych do stoku góry, 
' Wyrwane snopki niósł z wściekłością hen ponad 
= Wsią.. w pole, łamał, z korzeniami wyrywał drze 
_ Winy owocowe, rosnące przy chatkach. MB 

Iwan szedł pospiesznie, nie zwracał uwagi ani 
na burzę w przyrodzie, ani na zniszczenie, jakie 
_ Wokolo szerzyła... W nim szalała burza straszniej- 
_ 82a i groższe zniszczenie sprawiała... Szarpała ona 
"I rwala w. kawały węzły, które duszę jego ze 
__ Swiatem wiązały; obalała, niszczyła podstawy, 
podwaliny, na których niebaczny gmach życia 
- zbudował. 
= Wiatr zerwał mu z głowy kapelusz, nie spo- 
_ Strzegt nawet tego... Szedł z rozwianym włosem, 
_ 2 bladem obliczem. Zdawało mu się, że czuje ból 
okrutny w każdym nerwie... Jakiś szał zimny, 
_ Septyezny opanowywać go zaczynał... Smial się 
tylko dziwnym, obłąkanym prawie śmiechem. _ 
_, — Apostoł... apostoł... — powtarzał zcicha śmie- 


a sie szydersko. — Apostołem jam pragnął być, 


„Czms* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. i 
7 ddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłka pocztową 12 o. 


od pierwszego do ostatniego dnia 


E | dzieję przyczynienia się do uszczęśliwienia Włoch.“ 


"dotąd o to, aby esłonić i wzmocnić  produkcyę. 


= wiać mają wzajemną wymianę płodów i wyrobów | 
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ciaż bez zbytniego obciążania budżetu, dbać sta-| polskiem poselskiem w Wiedniu, a zabieram go głów 


szych. Mam jednak przekonanie, że dzięki mą |był kontakt z Sejmem krajowym. (Brawo). 
drości rządów i wyrozumiałości ludów, przygoto- 


zwykle tym, którzy na nią swem działaniem za- 
legły wpływ. 

się odbywają, a w których bierzemy udział, za-|spierać nie będziemy, na co 1 wiele dać, Ta kwe 
łania ma korzyść ludzkości w tej części ziemi, 


gdzie zacofanie ludów w barbarzyństwie najwię- 
cej tego wymaga. Starać się też będziemy o ucy 


badanie komisyi budżetowej. 


dostała i o wywarcie zbawiennego wpływu na|zkąd dać na potrzeby.te, które według przeświad 


swoim zdaje sig nam szczerze sprzyjać i mieć|komisyi budżetowej, może siły nasze przechodzą 


zgodnie z rządem moim i.z panami, mam -na- 


nięte, jednakże nie zaspokajają koniecznych po 
i ; trzeb. kraju. 
Z Berlina donoszą, że z polecenia ks. Bismarcka | 


mu parlament całą ustawę na czas nieograniczony, 
upoważnienie zaś do wydalań na trzy lata uchwalił. 


datków bezpośrednich, a więc w pierwszem miej 
seu, jako w kraju rolniczym, do dodatków do po- 


i woki i . hr. Dzieduszycki. 
Mowa prezesa Koła polskiego Jaworskiego, p y 


wypowiedziana w Sejmie podczas ogólnej dyskusyi 
Ti Z byłem przy najważniejszej czynności jako członek 

Wysoki Sejmie! Nie nużę częstemi, długiemi 
przemówieniami, dlatego udaję sig do Wysokiego | ukończona. < 
Sejmu z prośbą '0 :pobłażliwość i cierpliwość, je 
żeli moje, przemówienie będzie dłuższe, . Pomimo | sprawa przechodziła. Od bliższego omówienia jej 
to przedmioty, które w ramach dyskusyi budżeto- 
wej omawiane być mają i poruszane być winny, |gulacyi podatku gruntowego wyszliśmy, aczkol- 
muszę dla krótkości czasu niektóre: pominąć. | wiek ze zwiększonym podatkiem, jednakże nie 
W ustroju parlamentarnym państwa i krajów, |w tej wysokości, która nam groziła, która 
dyskusya budżetowa znakomite zajmuje miejsce. | niezawoanie byłaby na nas spadła, bo tu z tego 


cki wymienił tych mężów, którzy w tym kierunku 
kusyi jeneralnej wypowiadają pojedyncze stron- |najwybitniejszą okazali działalność, to ja muszę 
nictwa w Radzie państwa i reprezentanci krajów | wspomnieć, że niemniej uznanie należy się i mi- 


| krów 


szybko i dorywczo zostawał uchwalany, tak obec |względu, że jest to sprawa, aczkolwiek już od 
nie niewymownie się cieszę, że od tego trybu ud-|roku w parlamencie załatwiona, jednakże w swych. 
stąpiono i dla dyskusyi budżetowej przeznaczono | skutkach jeszcze dotychczas przez kraj żywo od 
potrzebny czas, który z pewnością nie jest straco-|czuta i omawiania. 4 HR. 


robił?... Pójdę, by ludzie się ze mnie śmiali, lo-|On tu kiedyś był... Przypomina sobie znane drze: 
kaje uragali... Co tam będę robił? wa... Tak! tak... tam pomiędzy paprociami kryje 
I szedł wprost przed siebie. Już jest pomiędzy |się niski, ciosowy krzyżyk, mchem obrośnięty, 
pierwszemi drzewami... Wchodzi pomiędzy co raz |zielem otoczony... A na nim dojrzeć jeszeze mo- 
gęściejsze. W około niego wznoszą się, pną się|żna napis: Tanas Gudz i datę śmierci... Tak on 
w niebo dęby-starce, dęby-olbrzymy, kilka poko-|tu często bywał... Pod tym krzyżem spoczywa 
leń ludzkich pamiętać mogące. ciało niesłusznie posądzonego, ciało jego uczciwe- 
Wiatru już nie czuje, bezsilnym on pośród tych|go ojca. ; ; 
bohaterów świata roślinnego. Chcéby najstraszliw Zbliżył sig do krzy2a i padł przed nim na ko- 
szy —— to złamie, wyrwie z korzeniami jednego, ||ana, tak ciężko i bezładnie, że aż ziemia jęknęła; 
dwa olbrzymy, na skraju rosnące, ale odbije się | y jemu się zdało, że to dusza ojca użaliła się nad 
ubezwładniony, zawstydzony od muru omszałych, | nim, odczuła boleść synową. Spłoszona tym jękiem 
starych pni... Tylko wierzchołki szumią i gną Się. | podziemnym ptaszyna, która ukryła się przed bu- 
Tylko drobne gałązki zlatują odłamane, fruwając rzą pomiędzy paprocie, frunęła w górę, z żalem 
w powietrzu zielenią liści, i spoglądając na człowieka, wypędzającego ją z boz- 
On dee pamigdey tymi milezagymi, du- | piecznego: schroniska. 
mnymi olbrzymami i czuł w tej chwili całą swą| Iwan oparł głowę ha po rzecznicy krzyża, stra 
małość, swą nicość. Każdy z tych dębów mar: | „nę ciężkie myśli wade ne do niej.... Nie mo- 
twych, duszy pozbawionych jest użyteczniejszym | dlitwa... nie! on dawno zapomnial się modlić; nie 
niż On... ma swe przeznaczenie w życiu przyrody, miał matki, któraby mu przypomnieć mogła. 


a nawet ludziom więcej korzyści przyniesie. ł E d iodo! 

Im głębiej zapuszezal sig w las, tem większy een Modes, dr „Jako wicher po- 
spokój panuje tu obok niego na dole; tem stra-| 284 W dob an NA ee ee męża 
szniejszy szum, tem groźniejszy huk ponad nim... | Mie 9y10 5 R oe Re ie SIG TORRE f 
i aż tam... tam bardzo wysoko — w chmurach.|Oprzeć mogły; był tam jeden =. da; nadpruchniały 

Nagle blask jakiś, nieznany dotąd jego oczom, |JU%, Choć silnie TARO Wys RM d: dębem 
oślepił go zupełnie, a huk straszliwy zagłuszył go naa A re a a 7 Stom 
całkiem. Siłą jakąś niewidzialną rzucony, padł oe WAŻ POD ete ee a, połamie i ka- 
pomiędzy plebs roślinny, krzewiący się pokornie wał ami drzaug na wszystkie strony rozniesie? 
w cieniu olbrzymów. Tuż obok niego zwalił się| A pioruny biją co chwila. 
potężny konar dębu i omal, że nie przygnióił go| Opuścił głowę, która gięła się pod ciężarem wi- 
swoim ciężarem. To piorun przyszedł pobratymcy |dziadeł straszliwych, które mu mózg żarły, niby 
huraganowi w pomoc i rozłupał najwznioślejszego, | roztopionym ołowiem skronie paliły. Przyeiskal 
najzuchwalszego z olbrzymów. skronie do zimnego kamienia i szeptał cicho... 

Nie długo leżał Iwan ogłuszony. Nawet. grom | cicho. jas} 
nie zdołał uspokoić jego boleści... Jemu się zda-| jeze! ojcze! ojcze! czemuż mię tu zostawi: 
wało, że tylko wraz z życiem pozbyć się jej po: |łeś?... Na boleść i rozpacz, na walkę beznadziej- 
trafi... Wstał zdrów, nic mu się nie stało. Zaczął|ną, na zwątpienie. 


iść dalej bezmyślnie w głąb lasu.., | T cisngt znowu czoło do ciosu zimnego, jakby 
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gólnie z'ączonych sojuszem, pokój zdaje się dziś|ny. Ja osobiście moi Panowie, uważałem za mój 
być wiecej zapewnionym, niż kiedykolwiek. Kwe-|obowiązek zabrać głos w dyskusyi budżetowej. 
stye jednak, któreby go zaburzyć mogły, nie są|Zabieram go w nowym Sejmie i pierwszy raz 
załatwione; wypada nam więc zawsze jeszcze cho-|zostawszy powołany do przewodnictwa w Kole 


rannie o potrzeby armii i marynarki, które bronią |nie w tym celu, ażeby z tego oto miejsca skonstato- 
jedności i niezawisłości naszej, a w połączeniu|wać, że jak zawsze tak i obecnie. przewodnią 
‘|z prawami naszemi stoją na straży interesów na |myślą Koła polskiego poselskiego była łączność, 


To stanowisko, którego Koło polskie nigdy z o- 
wanej siły zbrojnej długo jeszcze nie tędziemy |ka nie spuszcza, to stanowisko jest myślą prze- 
potrzekowali używać. Zawiesiliśmy też już zbrojne |wodnią jego czynności, ułatwiającą je w wysokim 
działanie w Afryce, gdzie pomyślność sprzyjająca |stopniu, raz przez ' to, że poweżmie wiadomość 
vyk. o potrzebach kraju, dalej przez to, że zaczerpnie 
sloguja, zapewniła nam szerokie posiadłości i roz: |otuchy i pomocy przez zetknięcie. się z Sejmem, 
z krajem. Dyskusya specyalna mniej doniosłe 
„Międzynarodowe 'układy, które właśnie teraz |zajmuje miejsce przy dyskusyi budżetowej, bo się 


pewnią nam zapewne zaszczytną możność dzia-|stya została już rozstrzygnięta przez sumienne 
przedłożenie Wydziału krajowego, przez ścisłe 


W dyskusyi jeneralnej jednakże nad budżetem 
wilizowanie tej jej części, która sig w ręce nasze |trzeba się zastanowić nad tem, zkąd dać należy, 


władcę przyległego kraju, który wraz z ludem |czenia naszego pokrycię znajdą w przedłożeniu 


zaufanie do nas, a z działania tego naszego sko |cem, według przemówienia : niektórych posłów, 
rzystają wszyscy. Działając w tych kierunkach |a mianowicie p. hr. Wojciecha  Dzieduszyckiego, 
aczkolwiek do ostatnich granie możliwości posu- 


Zkąd wziąć? A więc z dodatków do podatków 
odbył długą naradę w sprawach parlamentarnych | bezpośrednich. Jak Panom wiadomo, źródło czer- 
tajny radca Rottenberg z Bennigsenem. Między|pania z podatków pośrednich konsumcyjnych, 
innemi sprawami była też oczywiście i ustawa|o które Sejm krajowy w ubiegłym peryodzie 
antisocyalistyezna przedmiotem rozmowy. Roze |kilkakrotnie się starał, ta droga jeżeli nie zupel- 
szła się też zaraz w kołach parlamentarnych wieść, |nie zamknięta, to przynajmniej znacznie utrudnio- 
że rząd stara się przynajmniej tyle uzyskać, aby |ną została tak, że dziś jesteśmy tylko na dodatki 
do podatków bezpośrednich zredukowani, do. po- 


datku gruntowego, o którym wspomniał wczoraj 
Kilka słów muszę tu wypowiedzieć. Ja byłem 
członkiem komisyi regulującej podatek gruńtowy, 
byłem od początku w komisyach powiatowych, 
komisyi centralnej, gdy ta. czynność miała być 
Znam przeto wszystkie fazy, przez które ta 


wstrzymam się, tyle tylko powiem, że jeżeli: z re- 


W Radzie państwa dyskusya jeneralna nad budze | miejsca muszę zaznaczyć, że: jeżeli p. Dieduszy- 
{tem zastępuje ważną dyskusyę adresową; w dys- 


lewałem przy dawniejszych budżetowych debatach, |święcę słów kilka, a muszę to czynić raz jako | s: 
że takiej dyskusyi nie było i że budżet bardzo |przewodniezący polskiej delegacyi, dalej z tego| 


: A HERREN SS EM 3 RTAS WORA | 
— Poco tam pójdę? — myślał — Co tam będę| Raptem przystanął, zaczął sie rozglądać w koło. 


> 


w Hrakewie 


taka i tejże ustawy wykonanie. : 


na konieczne podniesienie dochodów państwa, że 
zgodziłby się nawet w wysokim stopniu, byle sy- 
stem dotychczasowy byt zatrzymany — to pozwolę 
sobie zwrócić uwagę, że może to jest najgłówniej- 
szym argumentem, dlaczego ja: jestem za dzisiej - 
szym systemem. - j 

Bo proszę sobie przedstawić, jakby się stogun- 


towały, jeśliby przy ryczałtowym systemie przy- 


|szła wielka podwyżka opłat podatkowych. Czy 


przez to zmniejszyłaby się ilość wyprodukowanej 
wódki, czy ta hyperprodukeya, o której się tyle 
słusznie mówi, czyby się zmniejszyła? Nie!) Istnia 
toby, dalej to, co się wtenczas zaczęło, dalejby 
istniała spekulacya pojedynczych gorzelników na 


«|Jak największą oszczędność przy opodatkowaniu 


przez coraz- częstsze zaciery, przyszłoby do tego, 
co: było w Czechach, gdy system pauszalowy 


|W cukrze przez ciagle wynalazki chemiczne i me- 
|chaniczne doprowadził do nadzwyczajnej eksploa- 
i tak zwanych. diffużerów, gdzie pojedynczy cu- 


tacy. 
STÖN 7 nie mogli sprostać konkureneyi, która 
agl w. 


Prenumerate przyjmują: . .. L n 


A więc pozwólcie Panowie; że omawiając tę 
sprawę, dwie jej fazy odróżnię, t. j. ustawę jako 


ki rolnicze 1 gorzelniane w'kraju naszym ukształ- 


Bote ear PAT 


i urzędy pocztowe: „Miejscową prenumeratę, księ- 


wagę jediego z mężów, dziś” już nie żyj: 


ch 
którego ja do dziś opłakuję, i któregó do moich 


'|najserdeczniejszych przyjaciół zaliczałem: 8. p. 
Co się tyczy ustawy samej, wspomnę, Ze’ dele- | Bat A PETER AS a TRIER 
gacya polska w Wiedniu, pomna wypowiedziane- 
go w rezolucyach zapatrywania Wysokiego Sejmu, 
by przy dotychczasowym systemie obstawać, temu 
zapatrywaniu w zupełności zadość uczyniła i aż 
do ostatniej chwili, az do chwili, gdy przyszła 
dyskusya specyalna nad pojedynezemi paragrafa- 
mi w komisyi pelnej Izby, zawsze to stanowisko 
przez uchwałę Sejmu jej wskazane zajmowała. 
W szczęśliwem: jestem položeniu, że w gronie po- 
słów sejmowych znajdują się także członkowie 
ówczesnej komisyi spirytusowej, którzy to, co mó- 
wiłem potwierdzić mogą. Gdy jednak wszelkie 
usiłowania w tym względzie skierowane, okazały 
się bezowocne, musiała delegacya licząc się z tem, 
co odwrócić nie zdoła, skierować całe swoje usi- 
łowanie ku temu, ażeby, gdy już system ma być 
zmieniony, to czego się kraj domagał, t. j. utrzy- 
manie gorzelń rolniczych w dalszem ich istnieniu, 
zostało umożliwione, Zdaje mi się, że te poprawki, 
które zdolalismy przeprowadzić co do gorzelń 'rol: 
niczych, a które różnią się od tego, co nam było 
przedłożone przez rząd, dokumentują 0 naszych 
w tym względzie usiłowaniach. Co do mnie, sza- 
nowni Panowie, to moje osobiste zdanie wyrazić 
muszę i wyrażam. Otóż nawiązując do dyskusji, 
która w Wysokiej Izbie przed kilku dniami się 
odbyła z powodu sprawozdania komisyi 0‘ wnio- 
sku p. Grossa, wyrażam io przekonanie, że system |' 
dziś inaugurowany przy opodatkowaniu spirytusu 

dla gorzelników rolników w kraju nietylko nie 
Jest niebezpiecznym, ale jest. lepszym, aniżeli 
gdyby ów system, 'który pierwotnie istniał, dalej 
był zatrzymany. Szan. poseł ziemi Sokalskiej p: 
Polanowski w swojem przemówieniu żałował za 
systemem pauszalowym ; powiedział, że wszystkie 
te przepowiednie: złych skutków, przed któremi 
ostrzegał, że te wszystkie przepowiednie się zi- 
ściły. Ani to, co szan. poset powiedział, ani’ to, 
co ja jako: moje osobiste zdanie wypowiedzieć 
|sobie pozwolę, nie jest dogmatem. Okoliczności, 
stosunki handlowe i ekonomiczne itd: mogą ije- 
dno i drugie twierdzenie wywrötid.-' Jednakowoż, 
jeżeli szan. poseł, a tego mi nie zaprzeczy, gdy | 
sprawa ta w Wiedniu się agitowała, gdy z kraju 
cisnęły sig deputacye i funkcyonowała komisya 
gorzelniana przez gorzelników postańowiona, gdy 
szan. poseł oświadczył wówczas, że zgodziłby sie 
na podwyższenie opłaty podatkowej ze względu 


Bauma. 


czej byłby się zgodził na dzisiejszy system. 


wania skierowane. głównie w tym kierunku, aze- 


w r. 1884 już nie żył. Jednak muszę powiedzieć 
szan. posłowi Polanowskiemu, że gdy. ustawa 


występował, że ta ustawa. została przez ministra 


zgadza. 
I jaki byłby 


łem zdanie: - „typ: gorzelni rolniczej zaginie przez 
terażalejszą  ustawę,* Ja więez innego jestem zda- 
nia. Typ gorzelni rolniczej: byłby zaginął, gdyby 


syi, w jakiej znajdował się w-r. 1888; 


nie wielkie byłyby na podstawie tego systemu 


gazynie, czekając, jeżeli można lepszej konjunk- 


rzeczą niemożliwą, gdyż podatek trzeba było pła- 
cić zaraz przy samym początku miesiąca. ~ 


jako moje indywidualn 


wane na kilkudziesięcio. 


nia w kraju — wykonanie ustawy, gdzie każda. 


wia część dochodu skarbowego — wykonanie u- 


nej, ustawy wymagającej nietylko dokładnej zna- 
jomości tecbnicznej i chemicznej, ale także i tego 
wykształcenia większego i tej większej praktyki, 


wych znaleść nie było można. Dodać do. tego na- 
leży, że wobec dążenia rządu do podniesienia do- 
chodu z podatku spirytusowego, rząd z całą siłą 


Może nie dowierzał podrzędnym organom finan- 
sowym, może zachował sobie jedynie .decyzye 
w ustanowieniu nawet. najdrobniejszych. szczegó- 
łów i do tego powinniśmy skierować skutki wy- 


wania. Rrzeczywiście. proszę panów, ktoby chciał 
pisać martyrologię gorzelnika rolnika w Galicyi, 
mógłby przytoczyć bardzo, znaczną liczbę rozma- 
itych faktów, które mogłyby nasunąć wątpliwość, 
czy jest możliwość, by takię niestosowne i. nie- 
wykonalne rozporządzenia były wydane, .a jednak 
się stały! Szanowny. p. Jedrzejowicz slusznie po- 
wiedział, że koszta wynikające z obecnej ustawy, 
koszta zaprowadzenia w pojedynczych gorzelniach 
nie dla produkeyi spirytusu ale dla zawarowania 


na- |rządowi dochodów przyb'erają ogromne rozmiary i 


nikt nie może dopatrzyć się kiedy im będzie ko- 


pragnął zlać się z nim Ww je 
łość i stać się głazem martwym. 


Nagle jakieś wspomnienie bolesne, jak” błyska- 


szay drgat w każdem słowie. - 
chorej, nadziei pozbawionej, ginącej, "9 n 

— Po co oni odkrywali mi widnokręgi, których 
objąć wzrokiem nie zdołam ?... Po co wskazywali 


inni? Po co wlali mi w daszę pragnienia, których 


nie zaspokoję? Niech będzie przeklęta ta chwila, 


w, której na ziemię przyszedłem... i ta arka, która 
mię w inny Świat wprowadziła. Jacyż szczęśliwi 
ci maluezcy.... Zyją, jak. ptactwo niebieskie, nie 
rozczarowania. Walz 
Ostatnie słowa mówił coraz'wolniej, głowę opu- 
szezał coraz niżej, tak, że przechyliła sig na dru- 
gą stronę poprzecznicy. Słowa zamierały mu już 
na ustach, myśl juz tylko straszliwa, piekielna, 
jak robak wewnętrzny, gryzła mu, żarła duszę. 
— Po co ty żyjesz? —_szeptaia mu. — Twoje 
idealy.., gdzież vne?.. Naród, któremu cheiates 
pracę twą, myśl, geniusz twój w ofierze złożyć, 
jest.albo ciemny i głupi, albo podły: i:przewrotny; 
dżiewczę, które ukochałeś, jest zwykłą zalotnica, 
niewartą wspomnienia. Nic ci nie pozostaje... ża- 
dnego światełka w tej. nocy strasżliwej... Po co 
masz żyć? Nie ci po tem życiu głupiem! Nie cię 
z niem nie wiąże! Skończ raz tę głupią farsg!: 
On klęczał ciągle, do opuszczonej, w dół zwie- 
szonej głowy. krew. nabiegać zaczęła; bladość 
z twarzy. ustępowała, lecz w duszy panował cią- 
gle chłód” grobówy,. tylko szeptał bezwiednie. - | 
.— Ojeze!:ojeze! po coś mię tu’ zostawił? 


Naraz podniósł głowę w górę, znowu jakaś myśl] 


nowa zrodziła się w niej i wyrwała go z apatyi, 
która go zewsząd ogarnęła. 


wica przez mózg mu przebiegła, zaszarpało naj |bre chł 
odleglejszemi nerwami. Zadrżał: całem ciałem i| dzą, Sli 
zaczął mówić gwałtownie, rozpaczliwie, żal stra- |; 
„Był to jęk. duszy 


cele, do których napróżno dążyłem, napróżno dążą | 


znają boleści duszy, ni żądzy ideału... Nie znają | 


szeptał pospiesznie — żeby” się. 
ie nie budowali. Bit 
y ¡00 NUR Ne wen 7 


Musżę,. musz 


e 


amie 
do życia na nowo. powołać nikt już nie potrafi? 
. Na niebie' słońce świeciło już jasno i malowato 
na wschodzie tęczę: obarwną , odwieczny *łak - 
nadziei, a w duszy rozdartej poety panowała noc 
ciemna, ponura, która skrywała ruiny i zgliszcza, 
sprawione przez ostatnią burzę, a pośród ruin tych 
pełzała myśl wstrętna i'zimna, jak gad jadowita: 
Po eo ty żyć będziesz? © SZR JĄ 
Snaé odpowiedział już w duszy na to pytanie, 


bo twarz miał zupełnie spokojną, tylko 'na ustach = 


osiadł gorzki uśmiech, odpowiadający na pytanie 
jasno, zrozumiale: ‘Nie będę! Nie warto! ~ 


"| (Gig dalósy nastąpi). 


te 
1 


„ Otóż nie'żył on już wtenczas, gdy miano przy- 
stąpić do zmiany systemu ryczałtowego na dzi- 
siejszy, ale jak go znałem, to twierdzić mogę, że 
nie byłby nigdy za tem, żeby system pauszalówy _ 
zatrzymać, a podatek znacznie powiększyć, że ra- 


by gorzelnie wyrabiające spirytus z melasy ukrócić; — 


z roku 1884 miała być uchwalona, a względnie — 
wniesiona. przez. rząd, ustawa, przeciw. której 
szan. poseł ongi. także w Wiedniu.. bardzo. silnie * 


finansów w. ponfnej. drodze: udzielona p. Baumowi, — 
gdy tenże był już niemal u schyłku swego żywo- _ 
ta i orzekł, Ze sig. z tą ustawą w. zupełności — 


rezultat, gdybyśmy byli poszli: za i 
tem, czego sobie życzył: p. Polanowski? Słysza- 


system ryczałtowy: dalej szedł był. w tej progre- 
Byłby. zagitął typ gorzelni rolniczej 'i*gorżel- GA 


istniały, gorzelnie zaś* mniejsze nie byłyby mogły 
wytrzymać konkurencyi. Typ gorzelni rólniczej 
przez dzisiejszy system jest zachowany, bo dzi- — 
siejszy system i dzisiejsza ustawa daje możnóść, E 
ażeby pojedynczy rolnik-gorzelnik swój surowy — 
ziemiopłód kartofel, jęczmień, który na swoim - 
gruncie wyprodukował, i to drzewo, które z lasu 
swego zebrał, ażeby to wszystko przechował w ma- _ 


tury handlowej, co przy ubiegłym systemie było = 
To co powiedziałem, raczcie Pahowie przyjąć 
P „zapatrywanie, ugrunto- 
i oletniem gospodarstwie rol- — 
niczem i na znajomości. stosunków kraju naszego. 
Tang zaś jest rzeczą,. Szanowni Panowie, wyko- 
nanie tej ustawy, i to jest ta strona, która zdaje 
mi się najwięcej wywołała skarg i niezadowole- _ 
ilość, chociażby mniejsza. spirytusu już ‚przedsta- = 


stawy zupełnie na nowych modłach sformulowa- 
jakiej u naszych podrzedoych organów. finanso- j 


starał się zapobiedz możliwym malwersacyom. — 


konania tej ustawy i z nią się wiążące utyski- 


_W.roku 1879 i 1884 brał on udział w dysku- 
syach i ankietach; w roku 1879. były jego usiło- 


kosztów z wykonaniem ustaw połączonych. Wnio- 


> - ozością wypowiada, że przez dodanie jakiegoś 
'. kurka albo alembika, przez dokuczanie, że tak 


-~ swoje usiłowania wytężyć, ażeby żądaniom kraju 
zadość uczynić. To zapewnienie z ust JE. p. mi 


| się to zapewnienie urzeczywistniło, ażeby nie zo 


= — — użyje środków. 


os a ‘którą trzeba uwzględnić przy budżecie, nie mogę 
| mie nadmienić, tekże innej okoliczności, że. wiel 
- kie zasoby materyalne wychodzą z kraju naszego 


Am aczkolwiek bardzo wysoki, pobierany bywa, lecz 


_ menta — jest inny podatek, który tłoczy nienbła- 
_ ganie naszą ludność, szczególnie wiejską, to jest 


- wionych i dyskusvi odbytej wypowiedzianem było. 


` 
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podarunek ten, że ze Swietnej bistoryi Austryi 
wymazaną będzie czarna karta regulacyi indemni- 
zacyi i wszystkiego tego, co z nią się wiąże. 
(Brawo). 

Wspomniałem o tem Panowie dlatego, bo za 
dni kilka będzie głosowanie nad funduszem indem- 
nizacyjnym i dowiedziałem się, że komisya budże- 
towa w tym względzie rezolucyę Sejmowi do przy- 
jęcia przedłoży. 

Wspomniał szanowny p. Dzieduszycki wczoraj 
o żądaniach tak słasznych, o żądaniach tak ko- 
niecznych, tak szeroko i świetnie przy rozmaitych 
sposobnościach i okoliczneściach w Wysokim Sej- 
mie i w Radzie państwa omawianych, o uregulo- 
waniu raz nieszczęsnych stosunków naszych w są- 
downictwie. I w tym kierunku dążenia delegacyi 
waszej są skierowane, i w tym kierunku pewne 
chwilowe ułatwienia zainicyowane i dostaliśmy za- 
pewnienia, jakeśmy z ust rządu usłyszeli, że na- 
sze Życzenia będą po części urzeczywistnione 
w krótkim czasie, bo w marcu roku przyszłego. 

Szanowni Panowie! To wszystko przytaczam 
w przekonaniu, że Delegacya a Sejm, to jest kraj, 
to jedno i to samo: kraj, to rodzina, Delegacya, 
to członkowie rodziny, przez rodzinę wysłani, aby 
tam jej interesów bronili. 

Jeśli to wszystko wspomniałem, to nie dlatego, 
ażeby Wam powiedzieć: „Oto Delegacya nie jest 
tak bezczynną, jak jej zarzucają, oto ona przecie 
coś zrobila,“ nie ażeby może swoją osobę tutaj 
wyprowadzać w pierwszym rzędzie — nie moi 
Panowie, ja jestem !/,, częścią tej jednej wielkiej 
jednostki, która się nazywa Delegacya polską 
w Wiedniu. Delegacya polska w Wiedniu ma 
tylko jeden i jedyny cel na oku, t. j. dobro kra- 
ju i nie ma sprawy, którąby się gorliwie aż do 
ostatnich wyników nie zajęła. Ale, moi Panowie 
szanowni, ażeby jej usiłowania skutek odniosły, 
dwu potrzeba koniecznie rzeczy: potrzeba przede- 
wszystkiem, aby ta Delegacya zapomniawszy o 
niechęciach pojedynczych, przyjaźniach lub anta 
gonizmach, występywała w tej walce, którą w par- 
lamencie stączać musimy — a musimy tę walkę 
staczać zawsze, czy jesteśmy w opozycyi, czy 
w większości, ażeby występywała zawsze zwar 
ta jak jeden mąż. To jest jeden warunek. — 
Drugi warunek jest konieczny; bez tego Delega- 
eya nie zrobić nie będzie mogła. Oto koniecznie 
potrzeba poparcia kraju. Potrzeba poparcia kraju 
w zaufaniu, że ci, których kraj wysłał tam, takie 
stanowisko zajmują, jakie zajmować powinni. 

Potrzeba delegacyi poparcia kraju w kraju, ażeby, 
gdy tam walczy, nie była naraż 'na na drugą walkę, 
której podjąć nie może, bo jest nieobecna, na wal- 
kę z nieprzychylnymi w kraju. Jeśli delegacya swe 
czynności zakończy, jest obowiązkiem każdego z jej 
członków swoim zdać sprawę. 

Zda ona cała i każdy pojedynczy zda sprawę 
przed tymi, którzy do tego są powołani, przed 
swoimi wyborcami i przed swojem sumieniem. 

Ale proszę Panów póty, póki to. nie nastąpi, 
niechajże kraj da to poparcie przynajmniej, żeby, 
gdy oni tam walczą, ich tutaj nie atakowano. 
(Brawo z prawicy). 

Moi Panowie szanowni, dyskusya budżetowa 
przez dwa dni prowadzona, której się pilnie przy- 
słuchiwałem, nastręcza także bardzo dużo mate- 
ryału do omawiania. 

Ja jednakże tylko zatrzymam się przy jednej 
strunie tej dyskusyi dlatego, że czuję potrzebę 
w tym względzie parę słów koniecznie powiedzieć. 
Przedstawiono tutaj szanownym Panom stan na- 
szego kraju, stan ekonomiczny, stan finansowy, 
stan intellektualny. : 

Ja, proszę Panów, nie należę do tych, którzy 
rzeczy różowo pojmują, lub różowo przedstawiają, 
jeśli tak nie jest, ale moi Panowie nie należę też 
do tych, którzy bez potrzeby rzecz czarniej malują, 
niż ona się rzeczywiście przedstawia. 

Słyszałem z ust dwóch posłów przedstawienie 
stanu kraju naszego w takich barwach, że zapy 
tuję się: „Ku czemu to ma służyć?" Czy ażeby 
nas przekonać, o czem jesteśmy przekonani, że 
nam się „dobrze nie dzieje — czy aby zwrócić 
uwagę innych na naszą tak jaskrawa, tak czarną 
mizeryę ?“ 

Moi Panowie łaskawi, zdaje mi się, że jeśli to 
drugie, to nietylko celu nie dopniemy, ale wręcz 
do przeciwnego celu dojdziemy, bo przyjdziemy 
do tego celu, że nie będziemy poważani, że nie 
będziemy cenieni, ałe że w najlepszym razie — 
a tego ja nie chcę —- będziemy wzbudzali poli- 
towanie. Ja tego nie chcę, proszę Panów, i dla- 
tego zastrzegam się przeciwko tak jaskrawym 
wystawieniom naszych stosunków , które nawet 
porównano ze stosunkami Wam dobrze znanemi 
w Irlandyi. Ja, proszę Panów, nie widzę tej po- 
trzeby, bo słowo tu powiedziane, które nas może 
bronić, które może wyjść na naszą korzyść, pe- 
wnie nie będzie powtórzone, słowo zaś, które 
nam szkodzić może, pochwycą skwapliwie , nie 
będą uważali, że ono padło w. ferworze orator- 
skim, ale wezmą je za dobrą monetę i tą monetą 
będą przeciwko nam walczyć! 

Sursum corda! Panowie, nie jest tak żle, jak 
wczoraj przedstawili dwaj panowie; nie jest tak 

e, bo aczkolwiek materyalnie jesteśmy bardzo 
biedni, to możemy się odrodzić jeszcze. 

‘Wszak z tamtej strony (wskazując na lewicę) 
słyszeliśmy, że nam potrzeba, ażebyśmy byli na- 
rodem czynnym, silnej woli, a ja do tego dodam: 
jeszcze trzech rzeczy nam potrzeba, a te trzy rze- 
czy są w naszej mocy. 

Trzeba nam jedności i zgody, wzeba nam usil- 
nej pracy, trzeba nam skrzętnej oszczędności, a 
przy silnej woli obraz, któryémy wczoraj słyszeli, 
da Bóg, za kilka lat może nam się inaczej przed- 
stawi. 

Trzeba nam jedności i zgody, Panowie, ażebyś- 
my nie wadzili się o to, czy ten lub ów lepszy, 
czy ten lub ów pierwszy. Ten pierwszy, który 
najlepszy, który się najlepiej zasłużył, bez względu, 
co on zacz i kto go rodzi. 

Nie wadźmy się o to, czy kto ponad poziom 
zwykły się podniósł; cieszmy się z tego, nie za- 
zdrośćmy mu, ale cieszmy się i starajmy, ażeby 
każdego z nas to spotkało. 

Jedności i zgody nam trzeba tak tutaj, jak 
w Wiedniu, bo jesteśmy jak ten okręt, w który 
ze wszystkich stron fale rozhukane biją; jeśli 
sternik i majtkowie nie będą trzymali razem, 
okręt rozbity zostanie. 

Pracy usilnej nam potrzeba, Panowie, usilnej 
pracy w każdym zawodzie i urzędzie. Trzeba 
nam Panowie, oszczędności i grosza gotowego, 
1 oszczędności ziemi, na której pracujemy, i osz- 
czędności czasu, i' oszczędności tej dobrej . sławy 
bliżniego, o której nieraz zapominamy. (Brawo). 
_ O autonomii wczoraj była mowa, i to znowu jest 
jeden punkt, który mnie przejął boleścią, i słowa, 
wypowiedziane z tamtej strony, i słowa, któreśmy 


tu od posła ziemi sanockiej słyszeli. Poseł ziemi 
sanockiej przedstawiając w ciemnych barwach stan 
kraju naszego, powiedział, że będzie mówił o środ- 
kach, jak temu zaradzić. Z radością przysłuchi- 
wałem się tej mowie i myślałem, że usłyszę, ja- 
kich się środków imać należy, aby nędzy zara- 
dzić. Nie usłyszałem jednak nie, krom narzekań 
na małą dozis autonomii naszej. Prawda, proszę 
panów, mała jest dozis tej autonomii, którą nam 
dano, ale i z tą małą dozis potrafiliśmy przecież 
od r. 1868, a to jest tylko 20 lat, dużo zdziałać, 
i to zawsze powinniśmy podnosić, bo cóż to jest 
20 lat w kraju, którego obraz mogą sobie panowie 
przedstawić, jakim był, zanim doczekaliśmy się 
samorządu. Skoro szanowny poseł powiada, że 
jeżeli ta i owdzie coś dobrego się zrobiło, że to 
nie stało się wskutek autonomii, lecz wskutek do- 
brej woli pojedynczych ludzi, to ja powiem, że 
tak nie jest. Bo gdyby ci ludzi dobrej woli mieli 
ręce związane i nie mogli swej działalności roz- 
winąć na podstawie autonomii, to nie byliby nie 
zdziałali. 

Ale proszę uwzględnić, że jeżeli autonomia na- 
sza, powiedzmy autonomia powiatów, nie ma tego, 
czegobyśmy pragnęli t. j. egzekucyi, to jednak 
dzięki Monarsze naszemu, mamy urzędy w kraju 
w rękach rodaków i ile moje doświadczenie w tym 
względzie sięga, nigdy o żadnej scysyi między 
władzą rządową administracyjną a władzą auto- 
nomiczną nie było mowy i zawsze te dwie wła- 
dze, może z małym wyjątkiem — idą ręka w rękę. 
Jeżeli szanowny poseł z tamtej strony, a mam na 
myśli ks. Siczyńskiego, przeciw autonomii mówił 
i krytyce ostrej poddał powiaty, to najbardziej 
mnie uderzyło i ubodło w jego przemówieniu to, 
co on tu powiedział, jakoby to było mniemaniem 
ogólnem. 

Powiedział to poseł, ksiądz, sługa Boży, który 
ma tylko jeden paragraf, ale paragraf boski, pa- 
ragraf, który opiewa: kochaj Boga, kochaj bli- 
Zniego. Jeżeli, szanowny pośle, takie podniosły się 
głosy, to obowiązkiem było księdza i posła po- 
uczyć, że tak nie jest. 

Nie ma polskich becyrków, nie ma ruskich be- 
cyrków. W tej Radzie powiatowej, w tym Wy- 
dziale powiatowym, gdzie przez 6 lat zasiadałem, 
Polak mówił po polsku, a rozumiał go Rusin, Ru- 
sin mówił po rusku, a rozumiał go Polak, oby- 
dwaśmy pracowali na to, aby było dobrze w po- 
wiecie, obaj roznmieliśmy się doskonale tak, jak 
rozumie to mata dziecina, do której przemawia 
się po polsku, chociaż jest ruska (oklaski). Zgody 
pośle potrzeba, tę powinieneś szerzyć, a jeżeli się 
taki głos odezwie, to jest twoim obowiązkiem, jako 
posła, sprostować, skarcić i wyświecić rzecz (okla- 
ski). Szanowni panowie! Wczoraj przemawiajac 
p. Dzieduszycki, wspomniał przy podatku gran- 
towym o dwóch mężach bardzo zasłużonych 
w kraju naszym. A gdy on o tem wspomniał, 
mimowoli myśl moja przeniosła się do tego gma- 
chu, w którym dawniej zasiadali. 

Obraz mi się przedstawił ówczesnego Sejmu i 
widziałem te wielkie, wspaniałe postacie, widzia- 
łem Sapiehów, Smarzewskich, Krzeczunowiczów, 
Ławrowskich, Szujskich, Baumów i tam dalej i tam 
dalej. Dziś ich niema. Starzy poszli, okoliczności 
się zmieniły, Sejm nowy, Sejm młody. Oby z no- 
wego Sejmu nowe trysło życie, — a iżby się to 
stało, to od Was zależy. W zgodzie i harmonii 
pracujcie wytrwale nad rozwojem moralnym i ma- 
teryalnym kraju, a nowe zakwitnie życie. — Skoń- 
czyłem. (Oklaski i brawa). 


- miec, bo jedno rozporządzenie wydane i w gorzel- 
niach wprowadzone uchyla drugie. 
-W Radzie państwa postawiono wniosek, któ- 
rego w komisyi nie przyjęto. Z neszej strony zo- 
stał postawiony wniosek, ażeby rząd dał pewne 
pauszale dla gorzelń rolniczych na poniesienie 


obu obrządków — niezadowolenie; — wotuje się 
subwencye na książki ruskie — niezadowolenie; 
nie ma członka w Wydziale krajowym z grona 
posłów ruskich — niezadowolenie; jest członek 
wybrany do Wydziału krajowego ze strony tych 
panów, — niezadowolenie. No, proszę Panów, to 
rzeczywiście daje do myślenia, że nigdy i niezem 
nikt tych panów zadowolnić nie zdoła, ale ja tym 
Panom mam honor co innego powiedzieć, to jest, 
że my, jak tu wszyscy zasiadamy, nie jesteśmy 
wysłani przez kraj, ażeby tych panów zadowolnić, 
my tu wysłani na to, ażeby interesów kraju bro- 
nić, takowych przestrzegać i o nich pamiętać, ale 
czy grono piętnastu, czy szesnastu posłów zado- 
wolni się czy nie, to nas jako gremium sejmowe 
obchodzić nie może i nadal obchodzić nie będzie. 
Proszę zważyć na to, że ja zawsze, jak mówię, — 
mówię w imieniu własnem, a nigdy w imieniu 
szerszego koła kolegów. Być może, że są koledzy, 
którzy zgadzają się z tem, co ja mówię, ale od- 
powiedzialność za to, co mówię, dźwigam zawsze 
sam. 

Otóż gdyśmy się zdecydowali proszę Panów, 
głosować na p. Sawezaka, jako na członka Wy- 
działu krajowego, to muszę oświadczyć, że ja 
z wielką niechęcią głosowałem na niego i przy- 
puszczam, że takich jak ja znalazłoby się więcej 
w naszem gronie, ale wiecie Panowie dlaczegośmy 
głosowali na p. Sawczaka? Oto nie dlatego, by 
Panów zadowolić (Głosy: my to wiemy!) tylko 
dlatego, ażeby dać wyraz tym tradycyom naszym, 
które się ciągną od końca ezternastego wieku, 
które sięgają od Władysława Jagiełły i królowej 
Jadwigi, i które zawsze zmierzały do tego, ażeby 
nie rozdzielać tylko łączyć, ażeby nie ujarzmiać 
tylko godzić, nie terroryzować tylko przekonywać 
(Brawo). W tem przekonaniu, że idziemy za tra- 
dycyą narodową, że przy niej stoimy i że cokol- 
wiekbądź się stanie i w jakiemkolwiekbądź poło 
żeniu się znajdziemy tej tradycyi, zostajemy wierni, 
w tem przekonaniu głosowaliśmy na p. Sawczaka, 
jako na członka Wydziału krajowego. A jeżeli 
Panowie nie chcecie słyszeć o naszych tradycyach, 
to co innego jeszcze Wam powiem. My głosowa- 
liśmy na p. Sawczaka dlatego, bo mamy to prze- 
konanie, że pewne poszanowanie mniejszości ze 
strony większości się należy, a jak my szanujemy 
mniejszość, wybierając jednego z Panów na członka 
Wydziału krajowego, to tak samo pragniemy, aże- 
by i nasza mniejszość, tam gdzie jesteśmy w mniej 
szości, szanowaną była. 

A teraz proszę Panów do p. Antoniewicza 
w szczególności. P. Antoniewicz śmiał powiedzieć, 
że jest hańbą, iż p. Sawczak nie wyszedł z kuryi 
mniejszych posiadłości, że zdradziliśmy zautanie, 
które ci panowie w nas położyli. 

Otóż ja to wyrażenie odpieram z największem 
oburzeniem. Jeżeli Panowie twierdzicie, że my 
zdradziliśmy zaufanie, to ja wprost powiem, że to 
kłamstwo. (Brawo). Próbne głosowanie w gronie 
posłów z mniejszych własności, tam gdzie nie ma 
solidarności zawotowanej, nie jest miarą tego, co 
się w pełnym Sejmie stać ma, a ta ilość głosów, 
które p. Sawczak otrzymał w pełnej Izbie na 
członka Wydziału krajowego, jest dowodem, żę 
danego przyrzeczenia z naszej strony święcie do- 
trzymujemy. (Brawo!). 

A jeżeli Panowie podnosicie jeszcze ten zarzut, 
że poseł Sawczak wybrany został nie z kuryi 
mniejszych posiadłości, ale z całego Sejmu, to 
wygląda to ną kaprys rozgrymaszonego dzieciaka 
(Brawo). 

Załatwiwszy się w ten sposób z p. Antonie- 
wiczem, przechodzę do innych panów, którzy 
w dyskusyi budżetowej przemawiali. Wspomniałem 
o pessymizmie, który mię w przemówieniach nie- 
których panów uderzył. 

Ja twierdzę, że do tak daleko idącego pessy- 
mizmu, jak on się objawił w przemówieniu p. Ko- 
złowskiego doprawdy nie ma racyi. Rzecz prosta, 
że z tych czynników, które się składają na nasze 
życie autonomiczne i polityczne: rządu, Wydziału 
krajowego, delegacyi polskiej w Wiedniu, Sejmu 
naszego, Rad powiatowych, nie wszyscy i nie za- 
wsze mogą i muszą być zadowoleni, » 

Jestto w ludzkiej naturze, w ludzkich rzeczach, 
że nie wszystko i nie zawsze tak ‘jest, jakbyśmy 
to mieć che.eli. Ja tylko twierdzę, że pessymizm 
nie jest czynnikiem, pojęciem — nie wiem jak to 
nazwać — któryby w ogólaości mógł do dodat- 
nich doprowadzić rezultatów. 

Bo właściwie co jest pessymizm? Pessymizm 
jest to niezadowolenie z tego stanu, jaki jest. A ja 
powiadam, jak s'ę pessymizm echem dalekiem 
rozchodzi po kraju, to ten pessymizm doprowadza 
ludzi, którzy nie zawsze i nie zupełnie z krytyką 
wszystko czytają, co im się do czytania podaje, 
dn wniosków i podejrzeń, że nie instytucye, nie 
okol'czności, nie ogólny stan rzeczy od ludzi za. 
leżny jest złemu wiuien, ale wprost ludzie, któ- 
rzy u steru stoją, powtarzam z tego pessymizmu 
wyradza się pewna krytyka, pewne niezadowole- 
nie pewne nieukontentowanie, które rozpowszech- 
nione, rozgrzane, rozprowadzone przez organa, nie 
zawsze porządkowi istniejącemu przychylne, do- 
prowadzą do tego, że się wprost ludzi oskarża, 
a dalibóg proszę panów ani tych ludzi za wiele 
nie mamy, ani ci ludzie, którzy u steru spraw 
publicznych stoją, nie leżą na różach. Więc za- 
nim człowiek dobréj wiary da wyraz publiczny 
swemu niezadowoleniu, niech się dobrze zastanowi, 
czy to niezadowolenie poprawi stosunki czyli też 
je pogorszy, pedkopujac ludzi stojących u szczytu 
społeczeństwa. A więc naprzód — rząd. Ja proszę 
Panów pewnie nie twierdzę, żeby rząd, który pra- 
wie od dziesięciu lat jest u steru, był ideałem 
rządu. Nie. Ja nie chcę twierdzić, że , Tout est 
pour le mieux dans le meilleur des mondes“, ale 
rząd tea jaki mamy dzisiaj, według mego przy- 
najmuiéj zapatrywania, zasługuje nie na nega- 
tywne, ale na pozytywne zaufanie. Incydentalnie 
przypominam, że lat temu 10, było to słowo przez 
kogoś, co już dziś nie żyje, puszezone w Radzie 
państwa, „positives Misstrauen nach links, nega- 
tives Vertrauen nach rechts“. Otóż ja nie ujemne 
zaufanie, ałe pozytywne mam do dzisiejszego rządu 
zaufanie, dlatego, że według mego skromnego 
ocenienia, ten rząd łączy w sobie trzy przymioty, 
przedewszystkiem zaufanie korony, tego jedynego, 
stałego, niezmiennego czynnika w ustroju mo- 
narchii austryackićj, o którym przez uszanowanie 
i cześć, jakie mam dla niego, dłużej nie chcę 
mówić; następnie, że ten rząd bądź co bądź dał 
dowody przez 10 lat, że szanuje odrębności i 
właściwości krajów koronnych w tej m'erze, w ja- 
kiej je uwzględniać może, nie nadwerężając ca- 
łości państwa, i że wreszcie ten rząd ma. właści- 
wość dla mnie bardzo cenną, że się umie od czasu 
do czasu odnawiać i odświeżać, co ja mam za dowód 
elastyczności i trwałości, gdyż zachowując jedno- 
lity kierunek, a przybierając nowe niezużyte siły, 


łatwićj jest stawić czoło coraz nowym trudnościom. 
Ja wiem doskonale, że za tego rządu doznaliśmy 
klęsk ekonomicznych, niezwykłych. Trzeba przy- 
znać jednakowoż, że nie we wszystkiem rząd im 
winien. Spadek cen, kryzys rolnicza w całym 
świecie się objawiła zaraz po nastaniu tego rządu; 
no, przecież o to rządu obwiniać nie można. 
sek ten upadł, nie żałuję tego, bo gdyby się był Co prawda dozualismy także klęski równie do- 
utrzymał i urzeczywistnił, byłyby może te żąda- 
nia, które rząd do nas stawiał, przeszły o wiele 
to, cobyśmy byli otrzymali. | 
Otóż przedstawiłem panom z jednej strony, że 
delegacya głosując za tą ustawą nie zapomniała 
o danym jej przez Sejm mandacie, a z drugiej 
strony przedstawiłem panom trudności, które się 
piętrzą przy wykonaniu tej ustawy. 
Od początku wejścia w życie tej ustawy, aż 
-do tej chwili delegacya w Wiedniu z całą usil- 
 nością dąży ku temu, ażeby wszystkie niedogo- 
. dności w ramach możliwości usunąć — wypowiada 
_ zawsze i wszędzie rządowi stanowezo, że to, co 
- jest żądane przez podrzędne organa, a względnie 
_ przez dyrekcyg skarbu we Lwowie, jest do cela 
mie wiodącem; zawsze i wszędzie z całą stanow- 


niana. 

Pod tym względem szanowny prezes Koła pol. 
skiego z tą wyższością, która doprowadziła go do 
tego wysokiego stanowiska, jakie zajmuje, z tą 
znajomością rzeczy i stosunków, jaka go zawsze 
cechowała, dał nam wyjaśnienia nader cenne, któ. 
rych nie można jak tylko z żywą radością przy. 
jąć do wiądomości. 

Ja nie chcę oczywiście z Szanownym posłem 
Jaworskim dyskutować kwestyi teoretycznej ; czy 
podatek ryczałtowy kadzi farmentacyjnych, czy: 
podatek od produkta wyrobionego leży więcej 
w interesie gorzelników, to jest kwestya teore- 
tyczna, nad którą bardzo długo spieraćby się 
można. 

Nie tu miejsce ten spór załatwiać, ale z otuchą 
4 wielką i z prawdziwą radością przyjąłem do wia- 
_ powiem, pojedynczym gorzelnikom, defraudacyom, 

które cały kraj również jak i rząd usilnie pragnie 
~ usunąć — nie zapobieże sig. Usiłowała delegacya 
i udało się jej we wielu i wielu względach wpro- 
wadzić ułatwienia, i bądźcie panowie przekonani, 
_ że delegacya w tych usilowaniach nie ustanie, a 
` to tem mniej, że Wysoki Sejm na wniosek p. 
Grossa powziął pewne rezolucye, do których urze 
czywistnienia dążyć jest świętym delegacyi obo- 
- wiązkiem. 

-Przy tej sposobności panowie muszę tu oświadczyć, 
- że nasze usilne starania znalazły także przychylne 
ucho JE. p. ministra finansów i on podczas po- 
bytu swego u nas przekonał się, że te skargi i 
utyskiwania na szykany w wykonywaniu tej usta- 
_ wy nie są bezpodstawne, wszedł w nasze położe 

- nie, tem przykrzejsze, teraz przy tak ogromnym 

 mieurodzaju i obiecał w tym względzie wszelkie 


sce p. Jaworskiego), uroczyście dziś rano wyrze. 
czone, które są mi zadatkiem, jak skoro się opie- 
raja na przyrzeczeniu ministra skarbu, że pewne 
nieprawidłowości, pewne trudności, jakicheśmy 
wszyscy doznali przy wykonywaniu nowej ustawy, 


staną 

Powtarzam, słowa te przejęły mię prawdziwą 
otuchą i mam nadzieję, że niebawem słowa te 
w czyn zmienione zostaną. Tyle o rządzie, skoro 
i rząd był przez poprzednich mowców wciągnięty 
w dyskusyę. 

Poruszono dalej dosadnie, nawet dotkliwie kwe. 
styę działalności Wydziału krajowego. Ja bynaj- 
mniej nie jestem powołany do tego, żebym Wy- 
działa krajowego bronił, ani w imieniu jego głos 
zabierał. Niech mi będzie wolno tylko moje oso- 


- nistra Dunajewskiego przy jego odjeździe usłysza 


może większe, niź nawet dostrzedz można przy 
łem, to zapewnienie tu panom wypowiadam, a aby 


najdokładniejszem zbadania jego czynności. Nie 
trzeba zapominać, że statut krajowy ma już blisko 
30 lat i że wtedy kiedy kraj powitał instytucyę 
Wydziału krajowego z radością, agendy, które 
miały być powierzone temuż Wydziałowi krajo- 


stało tylko czczą obietnicą, możecie być. pewni, 
de Delegacya niezawodnie wszelkich a wszelkich 
Jeżeli powiedziałem szav. panowie, że przez po- 
"datek spirytusowy znaczna -część dobytku: kraju 


łyni kn do k tralnych Okai ść zakres jego działania o wiele ciaśniejszy, aniżeli 
płynie co rokn do kas centralnych, okołiczność, 


jest dzisiaj. To zupełnie tak proszę panów, jakby 
ktoś machinę o sile 6 koni zaprzągł do młyna 
parowego, który ma mleć trzysta korcy pszenicy, 
no, rzecz prosta, że ta machina, jeśli nie pękłą 
dotąd, to tyłko cndem boskim i poświęceniem 
tych ludzi, którzy się do niej zaprzągli. 

Agendy tak wzrosły, zakres działania Wydziału 
tak się wzmógł, iż trudno bardzo, ażeby grono 
ludzi, wybranych niejednolicie, bo z 3 kuryj i ca- 
łego Sejmu, grono mające działać we wszelkich 
możliwych kierunkach: ustawodawczym, finanso- 
wym, administracyjnym i to administracyjnym 
przy kolegialnej administracyi, z natury rzeczy 


" z tytułu podatku, jeżeli nie- tak wysokiego jak 
- jest podatek konsumeyjny, ale niezawodnie o wiele 
. dotkliwszego, dotkliwszego sposobem swego po- 

boro; gdy bowiem podatek konsumeyjny od wódki, 


"w małych ilościach tylko, według woli :konsn- 


. podatek od należytości. Wiadomo szan. "panom, 
Jak poważną cyfrę dochodów w budżecie państwo. 
. wym stanowią należytości, z jak poważną częścią 
_ kraj nasz do tego się przyczynia. : 

Powtarzaé to wszystko, co i w Radzie państwa 

_ iw odnośnych komisyach i tu w tym wys. Sej- 
_ mie z nowodu wniosków w tym względzie: posta 


wszystkim dogodziło; to są trudności, z któremi 
liczyć się trzeba, które nasuwają myśl, że kiedyś 


przemówienia. Trudno mi zataić, że ja z tym po- 
rządkiem rzeczy, jaki został stworzony w r. 1866 
niezawsze i niezupełnie się zgadzałem. Darmo! 
trzeba zgryść ten orzech, skoro się już tak daleko 


‚jest, zdaje mi się zbytecznem, 

i Jednakże tu moszę oświadczyć, że ju% w że 
_ szłym roku Delegacya w. Wiedniu tą prawą si: 
zajęła i skoro ta sorawa dot«chezaa jeszcze zała 
"twiona nie została, winną jest Delegarya przede 
_ wszrstkiem starać się, aby jsk najprędzej a przy- 
_ najmniej w ty”h ramach w jakich wniosek pos. 
Chamea i tosarzyszy był postawiony, aprawa ts 
jak naiprętzej załatwioną została. Będzie to acz 
kolwiek mała, iednakże pr:eciez pewną ulgą el 
naszej Indności tego roky takiemi nieurodzajami 
_dotkrietej. 

Zkąd hraé pieniądze do hudżetn? I to jest py 
tanie które jak nić czerwona. musi się anuć 
, w każdej dvekusyi brdtet: we’, a także i w mn. 
jem przemówieniu. — Tylką z podatków bezpa 
- średnich. es 

‚dest jeszcze jedno źródłu 'z któregohvámy mo 
“gli wiele potrzeb krajn koniecznych, a dla brakn 
funduszów nieza'atwiantch, zaspokoić, £ 

Wisdomo wam panowie, jak dingo ciagnie się 
sorawa vreenlowania funduszu indemnizactjaeg: 
„ Ciagnie sie ona tak dingo, iak dingo parlament 
istnieje, od pierwszych jego chwil aż do dzisiej 
azego dnia. była ona przedmiotem rozmaitych ro 
/kowań i rezolrcyj a dzisiaj stoimy tam, gdzieśmy 
byli przed dwudziestu kilku laty. 

Co do vregulowania funduszu indemnizacyjnega 
który krajowi naszemu rzeczywiście bardzo: w po- 
moc przyjść może, bliższych” szczegółów omawiać 
- nie będę. bo nato czas będzie, gdy do tego przed- 
- miota przyjdziemy. - +3 i 
Jednakże panowie muszę powiedzieć, że tę spra- 
: wę Delegacva nasza we Wiedniu podniosła z cala 


Mowa posła Jana Stadnickiego 
jako jeneralnego mówcy za budżetem. 


Wiadomo, że są dwa sposoby, a raczej rodzaje 
dysputowania i wotowania budżetu. Jeden jest ten 
wielki sposób, gdzie budżet w obec ministerstwa 
pochodzącego ze stronnictwa dyskutuje się i wo- 
tuje się jako wotum zaufania dla tego minister- 
stwa, drugi na mniejszą skalę, to jest ten, który 
w Izbie wiedeńskiej i u nas się praktykuje, gdzie 
się z góry zapowiada, że się budżet przyzwala, 
ale gdzie dyskusya budżetowa jest polem i pre- 
tekstem do wynurzenia skarg, żalów, grawami- 
nów, wątpliwości, które każdy poseł może wypo- 
wiedzieć z całą swobodą. 

Ten drugi sposób, aczkolwiek -na pozór niewin- 
niejszy, nie jest jednak tak bez znaczenia, jakby 
się na pozór zdawać mogło, i owszem ja nawet 
znajduję, że w tym drugim sposobie są pewne 
ostrożności do zachowania, które przy -pierwszym 
sposobie są zbyteczne, bo jak się wie dokładnie, 
że przemawianie a nawet wotum nie wpłynie na 
istniejący porządek rzeczy, nie pociągnie za sobą 
bezprśrednich skutków, któreby mogły istniejacy 
stan zmienić, wtedy mimowolnie przychodzi ochota 
przeciągnąć nie jedną strunę, którejby się ina- 
czej z większą ostrożnością dotykało i mówi się 
czasem rzeczy, którychby się nie mówiło, gdyby 
rzeczywiście istotnie natychmiast zmiana porządku 
istniejącego, w skutek wotum przy budżecie miała 
nastąpić. Dlatego znajduję, że pewne objawy pes- 
symizmu, które wyszły na jaw w tej Izbie pod- 
czas dopiero co odbytej dyskusyi, należałoby 
z większą ostrożnością wypowiadać, nie tyle ze 
względu na słuchaczy w tej Izbie zasiadających, 
ale ze względu na te dalsze koła, które przez te- 
lefon, ezy fonograf prasy słyszą to wszystko, co 
w Izbie się mówi, ale niezupełnie dokładnie i bez 
tej znajomości psychologii tej Izby i stosunków 
jej wewnętrznych, które osłabiają między nami 
znaczenie nie jednej enuncyacyi i niektórych wy- 
razów. Wspomniałem o pessymizmie i do tego 
pessymizmu będę jeszcze miał sposobność później 
powrócić. Ale prócz pessymizmu, któremu dało 
wyraz dwóch mowców ze stronnictwa konserwa 
tywnego, a zatem z większości tej Izby, muszę 
sig na początku rozprawić z .enuncyacyami po- 
chodzącemi z innej strony Izby, mianowicie od 
grona tych posłów, którzy oficyalnie nazwisko 
klubu ruskiego noszą. 

P. Antoniewicz i jego towarzysze jak mówią 
w Izbie, to zdawałoby się, że świat cały a przy- 
najmniej bliższy nam świat europejski, cislitawski, 
galicyjski, nie innego nie powinien mieć na celu, 
jak tylko ich zadowalniać i zdawałoby się, że 
w ich mniemaniu rząd, Rada państwa, delegacye, 
Sejm, rząd krajowy, Wydział krajowy a nawet 
Rady powiatowe w skromnym swoim zakresie 
stworzone są na to, ażeby ich życzeniom zadość 
czynić. Otóż rzeczywiście nie ma gorszego głu- 
chego, jak mówi przysłowie, jak ten, który słuchać 
nie chce. A nie ma gorszego malkontenta jak ten, 
co zadowolonym być nie chce, i ja muszę stwier- 
dzić, że cokolwiek w Izbie lub w kraju się robi, 
to wszystko wzbudza u tych panów niezadowo- 
lenie. Wotuje się pieniądze na internat ruski — 
niezadowolenie; wotuje się jaką kwotę na bursy 


bym chciał, abyśmy z tem greckiem słowem raz 
w Życiu dali sobie pokój i weszli raczej: w treść 
tego, co autonomia ma znaczyć. Ja twierdzę — 


twierdzi — pewnikiem jest, że autonomia niczem 


dzie, tylko ta autonomia może się w dwóch kie- 
rankach objawiać: albo wydzieleniem pewnych 
agend i oddaniem ich ciałom powstałym z wybo- 


wowania rządu w ogólnem tego słowa znaczeniu. 

Otóż nadtem spór się toczyć może, czy wydzie- 
lié pewną część agend i oddać je ciałom z wy- 
bora powstałym, czy też przypuścić ludność do 
współudziała w rządzie, ale z tą pewnością, że 
egzekutywa zawsze w ślad pójdzie za uchwałą. 

W tem więc leży różnica zapatrywań; ja mam 


działu w rządzie jest korzystniejsze. 
Z tem nie potrzebuję się taić i to wszystko 


Za każdy z nas, z tych co lat kilka, lub kilka- 
naście w Sejmie zasiadają, miał oddawna już 
wyrobione pod tym względem zdanie, to pewna, 


rzecz prosta. 


nie wypowiedział, to je mógł wypowiedzieć: 

n'y a que Dieu et les imbeciles qui ne changent 
pas, tout le reste change! — wiec i my moglismy 
zmienić nasze zapatrywania pod wieloma wzgle- 
dami.“ Ja z mej strony się przyznam, że także 


doym ze 74 powiatów w Galicyi. Ale mam prze- 
konanie, że gdybym się przy zmianie, której pra 
gnę, z dzisiejszym moim wpływem rozstał, to nie na 
niekorzyść zaparcia się wszelkiego wpływu, „ale 
przeciwnie na korzyść wpływu większego, jaki 
miałem dotąd wspólnie z 74 przewodniczącym! 
w Radach powiatowych. i 

To jest moje indywidualne zapatrywanie, oczy: 
wiście, a przyznaję, że to zapatrywanie dyskusyl 
i to bardzo obszernej, na którą dziś miejsca nie 
ma, podlegać winno. To tylko mogę powiedzi b, 
że ja nigdy nie pozbyłem się nadziei, że przyj 


nych ustawami z r. 1866 będzie konieczną. _ i 

Przyznam się, że gdybym tej nadziei nie ma , 
że my lub nasze dzieci nie doczekają Się Bi 
zmiany, to dalibóg złożyłbym dzisiaj manda E 
oddalbym go panu Wilkowi lab Orzechowskiemu. 


jeż sobie przypomnieć, że jesteśmy przy rozpra” 
ib padźeddweje Ten budżet — ja go ake 
doskonały nie uważam — ma wiele niedostat E 
i w całości i w szczegółach, ale jest on oy ironiaa 
wyrazem naszej autonomii i w niem sig stresze: 

całe nasze działanie autonomiczne. > - 
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darunkiem, bo ci, którzy to przeprowadzą, zrobią 


biste zdanie wyrazić, że trudności, z jakiemi ma 
do walezenia Wydział krajowy, są. rzeczywiście 


nie twierdzę, gdyż to jest banalne, to każdy 


innem nie jest, jak współudziałem ludności w rzą- 


rów, albo też przypuszezeniem ludności do spra: ` 


przekonanie, że przypuszczenie ludności do współu: - 


Pvdsuwają Bismarckowi słowa, które jeżeli je 


przywiązałem się do Rady powiatowej, w której — 
zasiadam, do wpływu, jaki mam w niej, do dzia- 
łania, jakie w moim powiecie z kolegami rozwi 
nąłem i rzeczywiście byłoby mi przykro rozstać 

się z tym kawałkiem wpływu, jaki mam w je” 


dzie chwila, gdzie zmiana stosunków wytworzo” : 


Wreszcie przechodzę do budżetu, bo trzeba prze- 
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niosléj, jak spadek cen przez nową ustawę gorzel- 


domości słowa z tego miejsca (wskazuje na miej. 


w niedalekim czasie usunięte lub złagodzone zo- 


wemu, były o wiele mniejsze, o wiele szczuplejsze, - 


przeto najgorszej pod słońcem, zawsze i wszędzie — 


istniejący porządek rzeczy trzeba będzie zmienić. — 
Tu dochodzę do najdelikatniejszej części mego — 


zapuściłem. Powiedzieć ktoś może — więc z auto- 
nomią się nie zgadzasz? Bynajmniej — tylko ja- — 


¡est moim dawnym kolegom w Sejmie wiadome. © 


ale że mógł to zdanie w ciągu lat zmienić, to 


"azja 


cieć 
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Ją mieć, a narzekać na wydatki, to przepraszam — 
ale ja moim przeciętaym rozumem tego zrozumieć 
nie potrafię. 3 | 
Samorząd jest rzeczą, która pociąga za soba 
wydatki. Nie chcę przez to twierdzić, żebyśmy nie 
mieli być oszezedni, i owszem, oszczędni powin- 
niśmy być, tembardziej, że w budżecie naszym 
i krajowym znajduję wykaz wydatków na tysiące 
agend, które właściwie powinno załatwiać pań- 
x 
; 


ry jest zarazem katechetą w seminaryum nauczy- 5 
cielskiem. Z doświadczeń zaś poczynionych w in- 
ternacie krakowskim mowca również zaleca przy- _ 
jęcie proponowanych przez komisyę rezolucyj. 3 
Na wydawnictwo polskich i ruskich podreezni- a 
ków szkolnych 4.000 złr.; Zasiłek dla czasopisma — 
„Szkoła“ 500 złr.; „Muzeum“ 1.000 złr.; „Kosmos“ — 
400 złr.; „Uezytel“ 500 złr.; Zasiłek dla wyprawy 
naukowej prof. Smolki w archiwum watykañskiem 
1.500. złr.; Witowskiemu Hipolitowi zaopatrzenie — 
stałe 150 złr. Dla młodzieży kształcącej się w nau- 
kach i sztukach do dyspozycyi Wydziału 3.000 złr. 
Dla Macierzy Polskiej 3.000. złr. Tow. „Proświta* 
na wydawnictwa 1.000 złr.; stypendyum dla ucznia — 
szko'y operacyjnej w Krakowie 500 złr.; Wyda- 3 
wnictwu dziełek ludowych we Lwowie 1.000 złr.; — 
Towarzystwu „Przymierze braci“. 300 złr.; Towa- — 
rzystwu oświaty ludowej we Lwowie. 300 złr.; — 
Wydawnictwo „Sylwana“ 100 złr.; Towarzystwu — 
oświaty w Krakowie 1.000 złr.; Wydawnictwu A 
„Kwartalnika historycznego” 400 złr.; Towarzystwu 
„Szkolna pomiez“ 150 złr.  ” 
"Poseł Huryk- wniósł, ażeby 


podczas gdy książki niemieckie,. już ze względu 
na większą liczbg ludności, są o wiele tańsze 
i dlatego chętniej rozkupywane. Nie dziw więc, 
że i ludność nasza wczytuje się w te książki, 
przejmuje się ich zasadami i zaprawia na germa- 
nizmie. o ; 
Wnioski komisyi przyjęto. Polecono także Wy- 
działowi krajowemu, aby ponownie przeprowadził 
pertraktacyę z gminą Krakowa w tym kierunku, 
aby oprocentowanie reszty diu2nego kapitału po- 
chodzącego z pożyczki -zaciągniętej na budowę 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie, nie przekra- 
ezalo 4*/ pre. do 5 pre i aby opłacana gminie 
rata amortyzacyjna odnośnie do tej stopy procen- 
towej obniżoną została. .W.razie gdyby Kraków 
do tego zniżenia się nie przychylił, polecono Wy- 
działowi przeprowadzić zaciągnięcie na hipotekę 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie pożyczki 
w tej wysokości, jaka: okaże się potrzebną na 
spłacenie reszty dłużnego gminie miasta Krakowa 
kapitału pod możliwie- korzystnemi warunkami, 
tenże dług spłacić, a ratę amortyzacyjną od po- 
życzki hipotecznej w preliminarz budżetu krajo- 
wego na rok: przyszły wstawić. TR pee ay 
Dla spózuionej pory (godz. 11%/, przed półno- 
cą) odroczono rozprawę na dzień następny. ` 


miańskiego w Przemyślu 500 złr. Zarząd Tową- 
rzystwa opieki w}terandw z roku 1831 w Krako- 
wie 2,700 złr. St we wykonawezy opieki wete- 


Dalsze pozycye budżetu przedstawił p. Jan hr. 
Stadnicki. i 2 : 

P. Korol w namiętnych słowach wystąpił 
„imieniem ruskiego narodu* przeciw subwencyo- 
nowaniu ruskiego internatu księży Zmartwych- 
wstańców, założonego zdaniem mówcy, celem wy- 
narodowienia ruskiej młodzieży, zniszczenia ru- 
skiego języka i całej Rusi. To dalszy dowód nie- 
toleraneyi Polaków. (Głośne oznaki niezadowole- 
nia i oburzenia ze strony posłów polskich). - 

„ JE. p. Marszałek wzywa mowce, aby przema- 
wiał w tonie i w sposób bardziej umiarkowany. 

Dalej twierdzi p. Korol, że celem internatu jest 
odłączyć duchowieństwo ruskie od narodu. © 

końca wystąpił p.. Korol z twierdzeniem, 
jakoby p. Namiestnik podczas debaty budżetowej 
miał oświadczyć, iż dla tych 15 posłów. raskich 
nie warto i tych koncesyj, jakie otrzymali. 

(Głosy: Nieprawda! odebrać głos! Rozbije. 
Sejm !). i ENE 

Wśród. ogólnego zamięszania i niepokoju za- 
groził p. Marszałek Korolowi, iż mu głos odbie- 
rze, jeżeli jeszcze w tym tonie przemawiać będzie.: 
| P. Korol. przemawiał jeszcze krótko, poezem 
zabrał głos komisarz rządowy radca Dr Bronisław. 
Łoziński: M logi: eats: 
_ Jeżeli dobrze zrozumiałem słowa p. Korola, to 
powiedział on, jakoby JE. p. Namiestnik odezwał 


ranów z roku 1831 we Lwowie 1800 złr. Zakład 
dla chorych nieuleczalnych i wyzdrowieńców we 
Lwowie pod nazwą „Przytulisko sw. Józefa“ 1000 
złr. Lecznice lwowskie, do rozporządzalności Wy- 
działa krajowego 1000 ztr. r 

Przy tych rubrykach nastąpiła burzliwa scena, 
wywołana przez Korola, który zaatakował sub- 
wencyę dla weteranów i przez Romańczuka, który 
chciał z trybuny po rusku referować. Szczegóły 
znane z telegramów. | 

Pos. Jan Stadnicki przedłożył rubrykę VII 
„wydatki na cele wykształcenia i oświaty“ z wnio- 
skami komisyi: Akademia umiejętności w Krako- 
wie 25.000 złr. Szkoła żeńska w Jaworawie pp. 
Bazylianek subwencya stała 500 złr. Szkoła żeń- 
ska w Krakowie 2.500 alr. Św. Tomasza 500 złr. 
PP. Augustyanek 500 złr. We Lwowie PP. Bene- 
dyktynek orm. 1000 złr. W Starym Sączu pp. 
Klarysek 750 złr. W Stryja 500 złr. Szkcła żeń- 
ska w Jaśle 300 złr. Komitetowi dla wybudowa- 
nia i udotowania ochrony dla biednych dzieci 
pod opieką Sióstr Felicyanek w Jarosławiu 150 
złr. Zgromadzeniu Sióstr Miłosierdzia w Przewor- 
sku na utrzymanie szpitala, 3 klasowej szkoły 
żeńskiej, ochrony i zakładu sierot 150 złr. Szkoła 
wyznaniowa izraelicka w Brodach 6000 zira Za. 
kład głuchoniemych we Lwowie a) na stypendya 
dla 50 wychowanków 6000 złr; b) na utrzyma 
nie zakładu 500 złr. Zakład głuchoniemych Bar- 
dacha Izaaka we Lwowie 300 złr. Zakład ciem- 
nych we Lwowie 2000 złr. Szkoła gimnastyczna 
„Sokół* we Lwowie 1000 złr. Szkoła sztuk pie- 
knych w Krakowie rata umorzenia pożyczki na 
budowę gmachu 7000 złr. 

Przy tej rubryce p. Dzieduszycki Wojciech 
omawiał kwestyę szkolną, podnosząc, że szkoła 
ludowa powinna mieć przedewszystkiem charakter 
rodzinny i narodowy. Aby się to jednak stać mo 
gło, potrzeba, aby nauczyciele w tym kierunku 
działali, których ku temu przygotować i pouczyć 
należy, Powinnni oni być „wychowywani“, a nie 
tylko uczeni. 

Nauczyciel powinien zżyć się z ludem, czuć się 
członkiem gminy i rodziny tych wszystkich, 
których dzieci ma kształcić. W tym kierunku po- 
winno się działać, a i szkoła będzie wydawać da- 
leko obfitsze owoce. Drugim warunkiem dobrego 
wychowania są dobre ksiązki. Odnośne władze 
powinny wiee dbać o to pilnie, by książki były 
odpowiednie eelowi, trafiały do młodocianych serc 
i zdrowe ziarna w nich zasiewały. 

Co do szkół średnich podnosi mowca, iż mło 
dzież biedna niema zorganizowanej pomocy. Iuter- 
naty oddałyby tutaj ogrome usługi. Jest to prze- 
sad, iż każdy musi przejść przez gimnazyum. 

Gimnazyum tymczasem powinno być tylko dla 
wyjątkowych zdolności, dla wybranych, inni po 
winni być wychowywani praktycznie, aby potem 
życie ich nie było złamane. Stosuje się to do 
wszystkich warstw i do każdego stanu. 

P. Teliszewski podniósł, aby przyd'ielono nau 
czycieli ruskich: do szkół ruskich, a Polaków do 
szkół polskich i że nauczyciele spełniają swe 
zadanie. 

P. Tarnowski (profesor) omawia stosunki 
nauczycielskie i wyjaśnia, że Reda szkolna kra- 
jowa stara się, aby w każdym © erunku pauczy- 
ciele i szkoła odpowiadały swemu zadaniu. Wy- 
łuszcza też mowca, że władze szkolne przezna- 
czają nauczycieli do szkół z tym językiem wykła- 
dowym, który jest ich rodzinnym. Tak samo po- 
stępują władze szkolne i z książkami, czuwając 
pilnie, aby do czytelni rie złego się nie dostało. 

W szkołach średnich baczy się również o ile 
możności na moralne wychowanie młodzieży. Daj 
Boże, abyśmy mieli jak najwięcej burs — ale 
niepodobna, aby nauczanie było poświęcone dla 
wychowywania. Nie da się zaprzeczyć, że stan szkół 
średnich nie jest taki, jakim być powinien, lecz 
i to pewne, że szczególniej, gdzie dyrektor jest 
dobry — a tych jest coraz więcej — stan szkół 
średnich coraz się polepsza i staje sie coraz bar 
dziej odpowiednim dzisiejszym wymogom. 

Odpowiadając na narzekania Rusinów, podnosi 
mowca, Ze na trzech Świeżo zamianowanych 
inspektorów «jest dwóch Rusinów. Następnie 
omawia mowca obszernie i fachowo działal 
ność nauczycieli gimnazyalnych i sprawę pod- 
ręczników do nauki. Są w obu kierunkach 
pewne braki i luki, które jednak, choć powoli, 
systematycznie bywają usuwane. Co do książek, 
które dotąd mieliśmy na modłę niemiecką, wzglę 
dnie pruską, gdyż takie za wzór służyły, powoła 
no pierwszorzędne siły krajowe do opracowania 
wydawnictw szkolnych i postęp na tem polu jest 
już widoczny. 

Język polski wymaga najtroskliwszej opieki, 
mówimy i piszemy po polsku, jakby oheym językiem. 
Zmamy jego reguły, ale zapomnieliśmy pięknych 
jego zwrotów i jego ducha. Tutaj ankiety nie 
wiele pomogą, zamiast pisanych żle pism peryo- 
dycznych, trzeba czytać dobre książki, ale czytać 
od młodości do starości, przyszłe pokolenie wten- 
czas dopiero mówić i pisać będzie poprawnie po 
polsku. Wprowadzone wysokie opłaty szkolne nie 


stwo, a które państwo nam przekazuje. Niewy- 
darliśmy ich państwu, lecz państwo nasze jest tak 
dobroduszne i łaskawe, że wszystko nam odda, 
gdy się tylko zechcemy podjąć załatwienia. (Głos: 
Za darmo). Ale brak w budżecie naszym koniecz- 
nej równowagi dlatego, że rozwój cywilizacyi po- 
ciąga za sobą wzrost wydatków, jestto objaw, 
który w całym świecie widzimy, — ale na całym 
świecie wzrost wydatków przy wzroście cywiliza- 
cyi kompensowany jest wzrostem podatków kon- 
sumcyjnych i wogóle pośrednich. 

W budżecie naszym jestto anomalia, że kiedy 
wydatki się zwiększają, to dochody się nie zwięk- 
szają, ponieważ są oparte na podatkach bezpo- 
średnich i ztąd nieszczęśliwy stosunek wydatków 
zwiększających się ciągle i dochodów pozostają- 
cych na tym samym stopniu. Właściwie, gdyby 
się logicznie postępowało, oddając krajowi agendy 
niektóre, powinnoby zarazem państwo oddawać mu 
część dochodów konsumeyjnych i t. p. podatków 
pośrednich , , wtedy równowaga zwichniętąby nie 
była. 

Ale ja rozumiem, że państwo wobec wzrasta- 
jących wydatków wojskowych , jest zmuszonem 
rachować się ze swemi dochodami i wydatkami, 
i że na załatwienie tych agend krajowi odstąpio- 
nych, ani centa z dochodów oddać nie może — 
nie może oddać dopóty, dopóki stan ciągłego zbro- 
jenia istnieje, dopóki pobudka, o której mówił 
= p. Dzieduszycki, nie odezwie się. Co się potem 
stanie, kto się doczeka lepszej przyszłości, będzie 
mógł inaczej rezonować, niż ja dzisiaj, ale obecnie, 
póki ten stan rzeczy istnieje, nie innego nie po- 
zostaje, jak domaganie się z największą usilnoś- 
cią i natarczywością uregulowania naszego sto- 
sunku indemnizacyjnego, o którym znów z ta 
powagą, którą on mieć tylko może, wspomniał 
p. Jaworski. 

Pozwólcie mi panowie na zakończenie zwrócić 
się jeszcze do tamtej strony Izby, zkąd wyszedł 
głos p. Szczepanowskiego. 

P. Szezepanowski mówił, trzeba chcieć, a wtedy 
się osiągnie wszystko. Dawno jeszcze przed p. 
= Szezepanowskim było już powiedziane: vouloir 
= c'est pouvoir. Mnie się zdaje, ze ten aksyomat 
_. z wielką rezerwą cytować należy. Prawdą jest, że 

ten co może, ten zwykle chee, ale ten co chce, nie 

zawsze może i tubym p. Szczepanowskiemu, który 

z mechaniką musi być obeznany, przypomniał, że 

zastosowuje się zawsze siłę w stosunku do oporu, 

który ta siła ma zwalezyć. 

Dzisiaj, kiedy świat cały idzie parą, i kiedy 
idzie ruchem przyspieszonym, nie godzi się obcią- 
żać koła szalonego zbyt wielkim ciężarem, ażeby 
przyspieszyć ruch, bo sila nie zastosowana do 
oporu potrzaska narzędzia. 

Wola zapewne dużo znaczy, ale i połączone 
z tą. wolą rozmaite inne czynniki, jak roztropność, 
umienie korzystania z chwili, rozsądek i cierpli- 
WOŚĆ. 

Otóż jabym jednakowoż zalecał tym panom, 
którzy po tej stronie Izby zasiadają co p. Szeze- 
panowski, ażeby trochę z tej cierpliwości zrobili 
użytek i ażeby nie zastosowywali do celów stron- 
niczych pewnych sił, niezastosowanych do społe- 
czeństwa, które dźwigać zamierzają. Sa pewne 
środki, których używano nie dalej, jak cztery mie- 
sigce temu, a które skutki mogą przynieść o wiele 
dalej idące, niż nawet zamierzano. 

Bądźcie panowie cierpliwi, świat i przyszłość 
itak do was należy, to jest rzecz niewątpliwa, 
za lat 50 albo więcej, może tutaj ani jeden szla- 
cheie na tej stronie Izby nie będzie zasiadał, a 
jeżeli będzie zasiadał to tak, jak ten czerwono- 
skóry Indyanin, który siedzi nad brzegiem jeziora 
Ameryki północnej i marzy o przyszłości. W ka- 
żdym razie, jeżeli ten rezultat ma być kiedyś spro- 
wadzony, to poczekajcie, aż naród będzie całkiem 
swobodny i wolny, a póki swobodny i wolny nie 
jest, to pozwólcie nam, azebysmy przechowywali 
tradycye nasze narodowe, ażebyśmy przechowy- 
wali wpływ nasz na lud. : 

Nie siejcie lekkomyślnie niezgody między nami 
a ludem, bo skutki moga byé gorsze, aniżeli sobie 
nawet wyobrażacie. Mechanika polityczna i mo- 
ralna ma swoje prawa, jak mechanika fizyczna. 

A zatem konkludując: niema powodu do -zby- 
tniego pessymizmu, są objawy ezasem niezdrowe 

= zbyt przyspieszonego ruchu z jednej, są objawy 
= świadczące o niedostatecznem poszanowaniu inte- 
= resów krajowych z drugiej strony, ale bądź co 
bądź, ja pytam wszystkich panów, jak jesteście : 
"czy ten kraj w wielkiej całości nie jest lepiej 
administrowany, opatrzony w większą ilość szkół, 
w większą ilość dróg, w większą ilość czynników 
cywilizacyjnych, aniżeli to było przed blisko 30-tu 
laty? Odpowiedź na to pytanie niewątpliwa, a więc 
do pessymizmu niema tak dalece powodu, a skoro 
do pessymizmu niema powodu, to mnie się zdaje, 
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1 zasilek dla burs — 
polskich i ruskich podniesiono z 1.200 na 1.600 złr., 
przyczem by z tego funduszu ruskiej bursie w Sta- — 
|nisławowie przyznano 400: zr. e 


: Wniosek ten upadł, utrzymała się kwota 1.200 3, 


alr. w“tej pozycji. -'* <> 
Uchwalono dalej dla internatu św. Mikołaja we 
Lwowie 300 złr.,: Batwińskiemu na wydawnictwo — 
ruskiej, historycznej biblioteki 500 złr. Bratniej 
pomocy uczniów wszechnicy lwowskiej 200 złr.; — 
‘Tow. „Akademiczne Bractwo“ 200 złr.; Wydzia- - 
|łowi ;ezytelni akademickiej we Lwowie na cele 
biblioteki 100 złr.; Tow. im. Mickiewicza na wy- _ 
dawnictwo pamiętnika 200 złr.3* Klimkiewiczowi SĘ 
Konstantemu stałe zaopatrzenie 125 złr.; Stow. — 
„Skała* 300 złr.; „Gwiazda“ we Lwowie 200 złr.; 
„Gwiazda“ w. Tarnowie*300'złr. =“ 
—Ks.. Dżułyńskiemu w Łapszynie na wyd. gazety 
P. Golejewski przyznając się do rusiństwa, „Pósłannyk* wnosi: komisya 200 złr. P. Huryk 
zaprzecza również, by panowie. w ten sposób sie oświadczył się za skreśleniem tej pozycyi, bo po- 
odzywający reprezentowali: Ruś katolicką. Wszak | żyteczniejszem jest dla ludu pismo „Batkiwszczyna.* 
niedawno żalili się w interpelacyi, że starosta zło |. Ks. Metropolita Sembratowicz sprzeciwił się — 
czowski poaresztował pielgrzymów poczajowskich. |temu i podniósł, że pismo „Batkiwszezyna“ jakiś — 
W Poczajowie szyzmatycy, a interpelacyę podpi | czas wrogo występowało przeciw cerkwi katolickiej, — 
sali także posłowie księża. Co tam u nich za.wy: | obecnie: zeszło jednak z tej drogi. Nie ma powodu — 
obrażenia religijne, a konsystorz nie na to nie| odmawiać subwencyi b. pożytecznemu pismu ko- 
powiedział. (X. Siezyhski wola: to insynuacya!).|ścielnemu* ks. Dżułyńskiego. Następnie Izba po- — 
Po zamknięciu dyskusyi posypało się: mnóstwo: życyę tę uchwaliła i przyjęła dalsze wnioski ko- — 
sprostowań. Korol powtórzył swój zarzat, «eo do |misyi w załatwieniu szeregu petycyj. ` SH 
powiedzenia namiestnika; X: Kowalski (Rusin)| Poseł Barabasz jeszcze zabrał głos -za Towa- 
zaprotestował. przeciwko twierdzeniu, jakoby Korol rzystwem im. Kaczkowskiego jako użytecznem dla — 
był reprezentantem narodu ruskiego. Huryk zarzu ludu, podnosząc, że działa ono w kierunku oświaty — 
cit Polanowskiemu, że obraża ich (posłów frakeyili moralności, wreszcie że nie jest wrogiem Pola- — 
ruskiej), odmawiając charaktern reprezentantów |kom.Mowca stawia wniosek na udzielenie temu 
Rusi, bo „poza nami naród stoi, nas naród wybie- Towarzystwu subwencyi w kwócie' 5.000 złr. 
ral bez przekupywania!* X. Siezyhski, zwracając| : Wniosku tego Izba nie poparła. : ~ f 


się w te słowa: gated ol i 
„Dla tych 15 Rusinów i to za dużo.“ FRA 
~- Z powołaniem się na świadectwo Prezydyum i 
całej wys. Izby, oświadczam, że powyższe twier 
dzenie p. Korola jest niezgodne z prawdą. (Brawa 
i wołania, tak jest! — posłowie ruscy: powie- 
dział!) | ER A 
P. Polanowski przedstawił, iz można sobie 
wyobrazić straszną agitacyę na prowincyi, jeżeli 
cos podobnego tutaj się słyszy. I ci panowie na- 
zywają się reprezentantami poczciwego narodu 
ruskiego. Umkehren — umkehren panowie! 


Na wezorajezem porannem: posiedzeniu przedło- 
żył p. Włodzimierz Kozłowski budżet. fandu- 


szów indemnizacyjnych na rok 1890. 

Komisya budżetowa wnosi na pokrycie niedobo- 
rów funduszów indemnizacyjnych Galicyi wscho- 
dniej (1,984,827. złr.) i Galicyi zachodniej (air. 
139,505), nałożenie dodatków. po 26 et. od reń- 
skiego podatków, zaś w W. Ks. Krakowskiem 
(119,148 złr.) po 15 et. HEO 

Dalej proponuje komisya uchwalenie rezolucji: 

Zważywszy, że Sejm pragnie w celu uregulo- 
wania stanu. finansowego kraju usunąć spór o sto- 
sunek państwa do funduszów indemnizacyjnych 
wschodniej i zachodniej Galicyi; że wys. Rząd na 
posiedzeniu Izby deputowanych Rady państwa 
w dniu 1 marca 1889 r. przez JE. p. Ministra 
skarbu oznajmił, że zamierza wznowić przedłoże- 
nie w tym względzie, w ubiegłej sesyi Rady pań- 
stwa w r. 1885 do konstytucyjnego załatwienia 
niedoszłe — Sejm oświadcza, że trwa przy wa- 
runkach wypowiedzianych w uchwale swej z dnia 
20go października 1882 r. co do zawarcia ugody 
w celu usunięcia sporu co do stosunku skarbu pań- 
stwa do funduszów indemnizacyjnych wschodnio: 
i zachodnio-galicyjskich.. ' 

Wnioski komisyi uchwalono bez rozprawy. 

Przystąpiono do dalszych rozpraw nad budże- 
tem krajowym. ; 

P. Scipio przedłożył dalsze pozycye rubr. VII 
wydatków. 

Uchwalono: Rada szkolna ‘krajowa 7,200 złr., 
Janowi Rogoszewskiemu stały dar z łaski 90 złr., 
Julii Jankowskiej dożywotnie zaopatrzenie 100 złr., 
Agacie Ferenciewiczowej stały dar z łaski 125 złr., 
Julii Henzlikiewicz w drodze łaski odprawa jedno- 
razowa 75 złr. Gminie Radomyśl (pow. Mielec) 
zniżono prestacyę roczną na płace nauczycieli 
z 1200 na 800 złr. Wniosek p. Reya o zniżenie 
tej prestacyi do 600 złr. nie utrzymał się. 

Dyskusyę wywołał wniosek komisyi udzielenia 
teatrom subwencyi, -i RZE 

P. Hr. Koziebrodzki Władysław podniósł, 
iż ze sprawozdań komisyi artystycznej, tak lwow- 
skiej jak krakowskiej, przebija niezadowolenie 
z obu teatrów polskich, bo nie stoją na wysoko- 
ści swojego zadania. Scena powinna być odzwier- 
ciedleniem życia społecznego, scena tedy może 
szydzić, może sarkazmy rzucać, ale nie powinna 
gorszyć i demoralizować. Kierownika teatru o wyż- 
szym polocie ducha znalešć trudno, a jeżeli się 
znajdzie osobistosé odpowiednia, brak ogromnych 
funduszów przeszkadza mn objąć przedsiębiorstwo 
teatralne. Uchylenie tej przeszkody możnaby ob- 
myśleć, n. p. pozostawiając komisyi artystycznej 
mozebnosé użycia części subwencyi na zakupno 
rekwizytów i garderoby, tudzież dekoracyj, któ- 
reby nie stanowiły własności przedsigbicrey, ale 
przynależytość seeny. Te bowiem przedmioty przy 
każdej zmianie przedsiębiorcy teatru ogromne su- 
my pochłaniają. Wynagrodzenia autorskie za sztuki 
teatralne, choćby to były arcydzieła, są u nas 
bardzo liche, komsya powinnaby się zająć uregu- 
lowaniem tych wynagrodzeń. Komisya wreszcie 
powinna żądać od instytucyj teatralnych składa- 
nia rachunków i sprawozdań. 
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się do tych Polaków, którzy, jak potrzeba, mienia} W obec spóźnionej pory odroézy! p. Marszałek — 
się być Rusinami, woła: Naród zna się na farbo- posiedzenie do godziny 7 wieczorem. ` : 
‚wanychslisachl;..,. „05 ail wwe aig. 25 T BAC ER 

‚ Sprawozdawca Jan Stadnicki żałuje, że Ko-|.. 
rol nie widział internatu Zmartwychwstańców, «bo 
byłby może rozezulony, podobnie jak ja nim by- 
łem, zwiedzając niedawno ten zakład w towarzy- 
stwie biskupa ruskiego... Zakład ten nie: jest wy- 
łącznie ruskim. Młodzież ma mięszaną, ale panuje 
tam wzorowa zgoda. Panowie zażywacie 'w kon- 
stytucyjnem państwie wszechstronnej swobody. 
Nas się zapytajcie, co.. to. ucisk.;. Popatrzeie<na 
Rosyę. SA SER, CREW AIG 

Wiadomo zaś, ze-p. Korol,: będąc studentem, 
pobierał stypendyum fundacyi polskiej X. biskupa 
Głowińskiego. Okoliczność ta wcale, jak widzimy, 
nie wpłynęła na jego uezucie ruskie (wesołość). 
Pozwoli tedy przypuścić, że internat Zmartwych 
wstańców także. nie wpłynie na uczucia ruskie 
swoich wychowańców. (Bardzo dobrze!) Jeszcze 
jedno : podczas obrad komisyi budżetowej pytano 
p. Romańczuka (prof. gimnazyum ruskiego, dokąd 
ruska młodzież od Zmartwychwstańców uczęszcza), 
czy spostrzegł, że młodzież ta ponosi jaki uszczer- 
bek w swych usposobieniach narodowych? P. Róż 
mańczuk odpowiedział nam: nie! (Słuchajcie, słu- 
chajcie ! Doskonale !).: ; BE Se 

Pozycyę przyjęto. PRE 

Poseł Pilat oświadczył imieniem „Macierzy 
polskiej“, że życzeniu komisyi, aby obniżono: cenę: 
prenumeraty Niedzieli, tudzież rozpowszechniano 
dzieła znakomitych autorów, „Macierz polska“ za- 
dość uczyni. 

Din2sza rozprawa wynikła także z powodu, że 
p. Skałkowski, podobnie jak w roku zesżłym, 
wyliczył rejestr tendencyjnych i agitacyjnych 
Mowea stawia rezolucye: i kłamstw historycznych, umieszezanych w wyda 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby celem | wnietwie ludowem Kaczkowskiego: przeciwko Po- 
poprawienia istniejących stosunków sceny polskie) |lakom. o: UA 
we Lwowie i Krakowie, a utrwalenia jej pomyśl-| Pos. Antoniewicz wystąpił w. obronie wy- 
ności i należytego rozwoju nadal, zwołał ankietę |dawnictw Tow. im. Kaczkowskiego -i otrzymał 
i z obrady jej zdał sprawę i przedłożył wnioski. wymowną odprawę z ust X. Kowalskiego. 

Poseł Kramarczyk narżeka, iż teatr lwow-| Pos. Kowalski skonstatował, że Towarzystwo 
ski gorszy młodzież. Na teatry — prawi mowca — im. Kaczkowskiego działa szkodliwie dla samych 
mamy pieniądze, a na wiele pożytecznych rzeczy, | Rosinów, a wrogo występuje przeciw Polakom. 
jak badania i wydobywanie z ziemi węgla i wa-| Pos. Wojciech hr. Dzieduszycki zaznacza, 
pna, na Kółka rolnicze, pieniędzy niemamy. że jeżeli wydawnictwa Towarzystwa Kaczkowskie- 

Kiepskie czasy, należy więc gaze artystom o po: | go przemilezaja o dodatnich faktach historycznych 
łowę obniżyć. x Polski, a tylko ujemne i przekręcone przedsta | 


KORESPONDENCYA „CZASU“. | 


Wiedeń 24 listopada. 


Le ostatnia bytność cara w Berlinie i wszystko, — 
0 potem zaszło, nie większe oddalenie, ale raczej 
pewne zbliżenie sie, czy też przygotowanie do zbli- 
żenia się Rosyi do Niemiec sprowadziło — to zdaje — 
się widocznem, aczkolwiek nie zmieniło to na razie 
ani aliansów, ani ugrupowania się mocarstw, ani 
zasadniczo ogóluego położenia. O widokach le- 
pszych z Rosyą stosunköw,. mówią głośno w Berli- 
nie i Berlin przepełnionym jest temi widokami. — 
Wiadomości prywatne ztamtąd, przypuszczają moż- 
ność, do wczoraj jeszcze wielee dla ogółu wątpliwego : 
związku małżeńskiego między następcą tronu ro- ` 
syjskim a siostrą cesarza Wilhelma, księżniczką 
Małgorzatą. Na przeszkodzie stać miał dotąd da- — 
leko posunięty brak urody księżniczki, oraz wy- 
tworności we wzięciu i stroju; ale zdaje się POR 
niema przepaści nawet tej, jaką stanowi brak 
wdzięków, którejby polityka nie mogła zapełnić. 
Cesarzowa Fryderykowa ze stanowiska znanej — 
swej doktryny tolerancyi religijnej, rada ze spo- 
sobności, iż czyni co mówi, zezwalać ma na przy- 
jęcie przez księżniczkę prawosławia; ks. Bismarck 
ze względów politycznych ma przemawiać za 
przejściem na prawosławie siostry cesarza niemie- 
ckiego; podobno cesarz Wilhelm wielce przywią- 
zany do protestantyzmu i pod wpływem znanych 
wyobrażeń, stwierdzonych na pamiętnem zebraniu 
u hr. Waldersee, sprzeciwiać się ma temu i jeszcze 
waha się. 

Doskonały znawca ludzi zauważył, że jednym 
z bardzo skutecznych środków działania na umysł, 
czy nerwy cara, jest ciągła i wytrwała akcya 
rządu niemieckiego przeciw socyalistom i anarchi- 
stom, gdyż jest to główny przedmiot zajęcia i tro- 
ski Aleksandra III. Do dawnego pokrewieństwa 
dorzuca kanélerz tym sposobem na szalę pokre- 
wiehstwo z wyboru — sztuczne może, ale ducho- 
we, czy też nerwów pokrewieństwo. . E si 
Nowym dowodem, że z miejsca, w którém sku- 
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63,000 złr., „koszta sanitarne“ 4500 złr. 

Poseł Romańczuk przedłożył rubrykę VI: 
„Zasiłki dla zakładów dobroczynności.“ 3 

Komisya wnosi a Sejm uchwalit: Szpitale Sidstr 
Miłosierdzia w Czerwonogrodzie, Rozdole i Bur- 
_ Sztynie 900 złr. Szpital Sióstr Miłosierdzia w No- 
= wosiółkach 300 złr. Dom ubogich i sierot w Kra- 
_ kowie 5,424 alr. Zakład św. Józefa dla osieroco- 
= mych chłopców w Krakowie 1000 złr. Komitet 
= Ochronek w Krakowie 550 złr. Towarzystwo O- 
_ Chronek chrześciańskich we Lwowie 500 złr. To- 
_ Warzystwo miłosierdzia pod godłem Opatrzności 
_ we Lwowie 1200 złr. Wydziałowi krajowemu na 
_ przygotowawcze czynności w sprawie założenia 
_ domów pracy przymusowej 1500 złr. Zarząd za- 
_kładu osieroconych dziewcząt im. ks. Józefa Zie- 


Mowea stawia wniosek obniżenia subwencyi tea-|wiaja, to nie można takich wydawnictw nazwać | pia się dziś polityka większej części Europy, a 
i że budżet skromny 4.000.000 złr. z pemem poczu- zapobiegna przechodzeniu do szkół uniwersyteckich | trom o połowę, uzyskanych tak oszczędności mia-|dobremi, a tem mniej subwencyonować je. przynajmniej trójprzymierza, dano znak, iż należy 
~ ciem jego niezbędności i tego, że ten budżet jest miernych talentów, słabych zdolności. Należałoby łoby się użyć dla Kółek rolniczych i zapobieże-| Pos. Chrzanowski oświadczył, że z obrońca oczekiwać i ułatwiać zwrot Rosyi — jest nie tyle 
j bądź co bądź wyrazem autonomii, ‘ktéra wszyscy |raczej zaprowadzić egzamina po 4 klasie. szkół nia nędzy. jek ess i takich wydawnictw, jakiemi są wydawnictwa To- może sama artyleryjska „mowa cara — zresztą 
j kochamy, możemy wszyscy wotować. (Brawa i|średnich, wtenczas” pora słabszych usunąć i skie-| . Poseł Kowalski stawią rezolucyę do Wydziału |warzystwa im:: Kaczkowskiego, nawet' polémizowié nieZaprzeczenie więcej pokojowa niż. wojenna — 
. oklaski). rować ku innym zawodom. ` krajowego, ażeby w porozumieniu z artystyczną |się nie godzi. ; VNS „ |jak skwapliwy sposób, w jaki ze wszech stron 
ke. ; adna władza nie- potrafi nauczyć dzieci my-|komisyą, już w łonie ruskiego literackiego Towa-| Po tej rozprawie uchwalono: Akademią umiejęt- nadano jej arcypokojowe znaczenie ; widoczną tu 
j: šleć, jeżeli nie nabędzie dziecko tego w rodziciel- | rzystwa „Besida“ istniejącą, zwołał, celem wszech- | ności 25,000 złr.; szkoła żeńska pp. Bazylianek |jest dobra wola i chęć najlepsza ; jest to niejako — 
3 Sejm krajowy. skim domu. Do szkoły należy wysyłać dzieci do|stronnego zbadania stosunków narodowej ruskiej |w Jaworowie 500 złr.; szkoła żeńska w Krakowie | zaintonowanie pojednawczości i że się tak wyrażę 
A E myślenia już przyzwyczajone, bo inaczej szkoła|sceny odpowiednią ankietę i z obrad tejże na} 2,500 zlr.; Sw. Tomasza 500 złr.; pp. Augustya-Jodprezenia ma nutę cara, jest to uprzedzenie 
i Dr 24 listovad ich nie rozwinie. Rodzice powinni w tym wzglę- | najbliższej sesyi sejmowej zdał sprawozdanie, o ile} nek 500 złr.; we Lwowie pp. Benedyktynek orm. |uprzejmych zamiarów władcy Rosyi przy odgłosie 
j OSIEAZENTO, wtéczorng:a A paa dzie świecić dzieciom przykładem ; niestety je |teatr ruski zasługuje na podwyższenie rocznej |1000 złr.; w Starym Sączu pp. Klarysek 750 złr.; | dętego instrumentu, na którym zwykł grywać. 
: Przystąpiono do dalszych rozpraw nad bu-|dnak, inaczej sig dzieje; nigdzie tak mało nie|subweneyi z 6000 na 10,000 złr. POR w. Stryju 500 złr.; w Jaśle 300 złr.; komitetowi| : Przymierze niemiecko - austryackie zaliczyćby 
| dżetem. czytają jak w Galicyi. A jednak czytanie dobrych | Izba uchwaliła rezolucye pp. Koziebrodzkiego i|dla wybndowania ochrony dla biednych dziecijtrzeba do fikeyj, do złudzeń, do zabytków prze- 
4 Poseł Marchwieki przedłożył rubr. III wy- rzeczy jest pierwszą podstawą oświaty. Umysłowo | X. Kowalskiego, tudzież wnioski komisyi: «¿| pod opieką SS. Felicyanek w Jarosławiu 150 złr. ; | szłości, odmówićby mu należało wszelkiej. rzeczy- 
datków „koszta leczenia ubogich chorych.“ Wy-| musimy rozwijać naszą młodzież, jeżeli cheemy,| Teatr polski w Krakowie, do rozporządzalno- Zgromadzeniu SS. Miłosierdzia: w Przeworsku, ná 'wistej w teraźniejszości wartosci, gdyby „Widoki 
_ datek ten uchwalono w sumie 710.000 złr. [aby oświata się wzmagała, aby pokolenie, które|ści Wydziału krajowego 8000-złr. Teatr polski we |szpital i zakład. sierot 150 złr.; szkoła “izt. w Bro-| zbliżenia sie Rosyi do Niemiec, gdyby jakiekol- — | 
| Bez rozpraw uchwalono: „koszta szczepienia* |po nas przyjdzie, było już inne, bo inaczej ich | Lwowie zasiłek stały 4,200 złr. Teatr polski i o-|dach 6,000. złr.; zakład głuchoniemych we Lwo-|wiek polepszenie się stosunków między Rosyą a = 


następcy kto wie czy już oświatę do wymagane- 
80 poziomu podnieśćby mogli. Władze szkolne 
czynią swoje, reszta należy do wszystkich. Mowę 
tę przyjęto hucznemi oklaskami. 

P. Romańczuk nie zgadza się ze zdaniem 
poprzedniego mowey, aby już w czwartej klasie 
gimnazyalnej należało uczniów egzaminować w ce- 
lu przekonania się, ażali uczeń ten jest dostate- 
cznie. wykształcony, aby mógł pojść wyżej — 
lecz utrzymuje, iż egzamin taki należałoby odbyć 
z uczniami piątej klasy, albowiem dopiero od tej 
klasy zazwyczaj zależy, czy uczeń może kończyć 
gimnazyum lub nie. 

Co do tego, że książki polskie lub ruskie 83 
mało ezytane, zwraca mowca uwagę, iż są one 
‚za drogie, a więc nie przystępne dla uboższych, 


pera polska we Lwowie do rozporządzalności Wy- 


wie 6,500 złr.; taki zakład Bardacha 300 złr.; 
zaklad. ciemnych we Lwowie 300 ztr.; „Sokół, 
lwowski 1000 złr.; szkoła sztuk pięknych ną ra- 
chunek pożyczki na budowę gmachu. 7.000 zdr.; 
stypendya dla uczniów seminaryów nauczyciel. 
30,000 złr.; uczniom: internatu przy semińaryum 
naucz. w Krakowie 3000 złr.; «internatowi . św. 
Józefata 2250 złr.; i na wykończenie: budynku 
3300 złr., płatnych w 2 latach; dom X. Siemaszki 
500 złr.; stypendyum im. Matejki 1000 złr. 
Przy pozycyi 85 t. j. rezolucyi polecającej 
Wydz. kr, aby wszedł w rokowania w celu po- 
mnożenia internatów —- zabrał głos p. Zoll, 
oświadczając, iż jako delegat Wydz. kr. dla kra- 
kowskiego internatu może skonstatować, iż inter- 
{nat ten ma obecnie znakomitego kierownika, któ- 


Niemcami nie miało pociągnąć za sobą tych sa- 
mych widoków co się tyczy Rosyi i Austryi oraz - 

względnego polepszenia się wzajemnych. między _ 
temi dwoma mocarstwami stosunków, polepszenia, ` 
które znowu lepiej nacechowa¢ nie podobna, jak 
wyrażeniem 0 d:p rezenie. o E de 
. Ge cos podobnego nastąpi, lub może już w pe- 
wnej mierze nastąpiło, trudno nie przypuszczać, — 
skoro nie ulega najmniejszej wątpliwości, że przy- 
mierze niemiecko-austryackie jest silniejszem i pe- 
wniejszem niż kiedykolwiek. Wybaczcie, ale przy 
tej sposobności zaznaczyć muszę stanowczo, iż do- 
razne a pobieżne uwagi, które czytam w jednej = 
z korespondencyj wiedeńskich Czasu o przejeździe 
tędy carewicza, były bezpodstawne i że ten prze- 
jazd oraz sposób, w jeki się odbył, nie może 


działu krajowego 20,000 zir. 

Teatr ruski pod zarządem Towarzystwa „Besi- 
da* 6000 złr. Towarzystwo muzyczne w Krako- 
wie 800 złr. Konserwatoryum Towarzystwa mu- 
zyeznego w Krakowie 2000 złr. Towarzystwo mu- 
zyczne we Lwowie 3000 złr. „Harmonia“ we Lwo- 
wie 300 złr. Tow. śpiewackie „Lutnia* we. Lwo- 
wie 500 zlr. i NE 

Co do petycyj o subwencye i zasiłki na kształ- 
cenie się w muzyce, odesłano Wydziałowi krajo- 
wemu do możliwego uwzględnienia petycye Sido- 
rowicza, Teodorowicza, Patkiewiczówny, Karicha 
i Bielańskiej; Wydziałowi krajowemu do zbada. 
nia i załatwienia odesłano zaś inne petycye w tym 
względzie. 


ral ausner: To wszystko jedno. 


o wszystko jedno... 
y, | Zpajduje Klausner paru wychodźców w wieku 
‘|popisowym z Rosyi lub Rumunii. Nareszcie po- 

Fiada: jest z Austryi. ; 
| Prokurator Dr Ogniewski: To kobieta... 
Obrońca Dr Lazarski wnosi, aby wezwać 
i dyr. Clearinghouse o stwierdzenie podanych dziś 
[przez Klausnera tyle ważnych okoliczności co do 
Icon za karty okrętowe. Dalej zapytuje obrońca, 
|glaczego p. prokurator każe wyszukiwać Klansne- 
[owi wychodźców i za wiek popisowy podaje lata 
|ęycia od 19 do 23. Dlaczego ci mają być popiso- 
[wymi a inni nie. Wszak zdarza się, że kaleki 
[w tym wieku są uwolnieni od wojska, a zdrowi 
[udzie niejednokrotnie po roku 23 życia są w wie 
gu popisowym. Dlaczego więc wyłącznie w tym 
|wieku ludzi uważa p. prokurator za popisowych. 
- Przewodn.: Dyr. Clearinghouse będzie zawe- 
|y,wany i przesłuchany na podane przez Klausnera 
| ykoliczności. 

Prokurator Dr Ogniewski: Zgadzam się na 
wezwanie. 

Na tem skchczyło się przesłuchanie Landerera. 
Przewodnicz. przystępuje do badania buchaltera i 
korespondenta (w polskiej mowie) ajencyi Hała- 
tka. Przed trybunałem staje mężczyzna młody, 
przyjemny szatyn, o jasnym wasiku, starannie 
1czesany z grzywką na czole, śradniego wzrostu, 
porusza się żywo i zdradza pewien niepokój. Mó- 
wi szybko, dobrze po polsku, stylem urzędowym 
korespondenta ajencyi. Ubrany bardzo zgrabnie, 
z pewną przesadą don Juana mało miasteczkowe 
go, który ma wielkie powodzenie w catem mia- 
steczku i słynie z niego na okolicę. On to przy- 
niósł budzik do ajencyi, ów słynny budzik, na 
którym telegrafowano do cesarza amerykańskiego. 
Ale nie uprzedzamy własnych słów i zeznań bu- 
chaltera i korespondenta ajencyi hamburgskiej. 
Zaznaczyć tylko należy z góry, iż jest to pierw- 
szy katolik z pomiędzy obwinionych. 
Przewodniczący objaśnia go, iz jest oskar- 
żony o pomaganie wspdlnikom ajencyi w czynno- 
| ściach zmierzających do wprowadzenia w błąd i 
wyłudzenia od wychodźców datków, do popiera- 
mia i powodowania dezercyi, że wyrządzał szkodę 
wychodzeom przy zakupnie kart okrętowych, że 
dopuszczał się zbrodni gwałtu publicznego i ezyn- 
nego gwałtu. ` 

Gdy mu przewodniczący objaśnił, o co jest oskar- 
żony, wstaje szybko Hałatek i oświadcza: Wy- 
goki trybunale, nie jestem winien, 

Opowiada potem tak żywo swoje związki z fir 
mą Herz i Spka, że aż przysięgli żądają wolniej 
szego tempa. Otóż z tych zeznań dowiadujemy 
się, że przyjął on obowiązki w maju 1881 r. i pelnilje 
do 15 lipca 1885 r. Wtedy wzięto go do wojska. 
Przez wymieniony czas Herz trudnił się handlem 
trzody, a następnie bez koncesyi sprzedażą kart 
okrętowych. Ostatni transport wychodźców wysła- 
no 18 stycznia 1885 r. i potem księgi zniszczono. 
Dlatego je zniszezono, powiada Hałatek, że były 
niepotrzebne. i 
Wyjaśnia potem Hałatek, czem trudni się każ- 
dy ze spólaików w kancelaryi. Herz bywał stale, 
Lówenberg nie, bo do Wiednia często wyjeżdżał, 
gdzie miał interes spedycyjny. Klausner również 
przyjeżdżał. Wszyscy spólnicy wiedzieli, co jest 
w księgach, a księgi nie były zamykane. 

Przewodn.: Ważną figurą był Iwanicki; co 
pan wiesz o nim? | 20 
” Hałatek: Przychodził w interesie służbowym 
do kancelaryi t. j. gdy otrzymał list gończy za 
zbrodniarzem lub złodziejem. Może przychodził 
także w interesie prywatnym. ‘ 

Przewodn.: Jakim? 

Hałatek: Do Herza lub Löwenberga... 

Przewodn.: Może w interesie emigracyjny, 
żeby popierać sprawę ajencyi ? 

Halatek: Nigdy. 

Na to stanowcze nigdy, odczytuje przewodni- 
czący zeząania Hałatka, poczynione w śledztwie, 
w których jaskrawo przedstawioną jest czynność 
Iwanickiego w interesie ajencyi, jak namawiał do 
zakupna kart, jak groził wychodécom, jak posy- 
łano po Iwanickiego, by wpływał na opornych, 
jak liczył wychodźców dla pogłównego. Cóż pan 
na to? 

Hałatek: Ja w śledztwie zeznałem, żem to 
słyszał od Guttmanna. 
| Przewodn.: Nic tu niema o Guttmanie. 
' Hałatek: Jest panie prezydencie .. 
być... 

Przewodn.: Nie a nic piema. Przeczytam panu 
całe zeznanie (czyta). 

Hałatek: Tylko od Guttmanna słyszałem. 

Przewodn. zaznacza, że zupełnie Hałatek 
zmienił zeznania, p'tem pyta: Co z popisowymi 
robił Iwanicki? 

Hałatek: Jeżeli miał polecenie przytrzymać 
jakiego popisowego, to go aresztowzł. 

Przewodn. czyta zeznanie ze śledztwa Ha- 
łatka, iż Iwanicki nie przeszkadzał popisowym 

w emigracyi i tylko ich upominał, aby na czas 
wrócili. Widzisz pan, zupełnie co innego dziś ze- 
znajesz. Coś pan sam robił w kancelaryi, bo tu 
akt oskarżenia mówi, że dopuszczałeś się gwałtu. 

Hałatek: Nie dopuszczałem się nigdy. 

Szybko przechodzi przewodniczący do sprawy 
budzika. ai 
Przewodn.: A budzik kto przyniósł ? 


Musi 


|) niepr. 
6%, Zakł, kred. zie, w Krak. 36 let. 


Halatek: Ja. Kupiłem go w kwietniu albo 


rokurator Dr Ogniewski: Wielka kwestya,|w maju 1888 r. i był u mnie w pokoiku. Gdy 


się zepsuł, wziąłem go do kancelaryi, by uregu- 
lować według zegaru kancelaryjnego. Nie wiem, 
czy go Guttmann nakręcił, dość na tem, że gdy 
raz wychodźcy opuszczali kancelaryę do pociągu 
południowego, budzik zaczął warczeć. Jeden z wy- 
chodźców rzekł wtedy, że to pewno telegraf, a 
Guttmann skorzystał z tego i potwierdził. Herz, 
jak się dowiedział o tem, gniewał się, 

Przewodn.: A opłata? 

Hałatek: Opłaty żadnej nie było! (z żywo- 
ścią) Kto zeznaje o opłacie, ten kłamie bezwsty- 
dnie. Gdy Hałatek pochwalił się z tem przy obie- 
dzie, guiewal się Herz. 

Pr2ewodn.: Sam pan przyznajesz, żeście uży- 
wali budzika. 

Hałatek: Tylko raz... 

Przewodn.: Zobaczymy, jak świadkowie po- 
wiedzą. » 

Hatatek: Kto inaczej mówil, klamie!.. 

Przewodniczacy: Daj pan pokój — ostro- 
tnie z takiemi słowami. W śledztwie zeznawałeś 
pan inaczej, teraz inaczej, a ja panu kłamstwa 
nie zarzucam. 


Posiedzenie popołudniowe rozpoczęło się o go- 
dzinie 1-szej. 

Obrońca Dr Daniel konstatuje, że z okien kan- 
celaryi nie mógł Hałatek widzieć, czy Iwanicki 
liczy wychodzeöw. 

Dr Goldhammer: Kto miał klucze od kasy? 

Osk.: Ja albo Guttmann. 

Dr Goldh.: Dawales pan czasem na noc któ- 
remu ze wspólników klucze od kasy? 

Osk.: Dawałem wszystkim wspólnikom— tylko 
Landauowi i Landererowi nie. 

Dr Gold.: Czy Guttmann nie przewodził nad 
wspólnikami ? 

Osk.: Nie.— Tylko raz wyrwał Landererowi 
z rąk księgę kasową, mówiąc, że nie ma co kon- 
trolować, bo go i tak nie oszukują. 

Dr prof. Rosenblatt do oskarżonego Hałatka : 
Czy Guttmann był krewnym Herza? 

Hałat: Tak, siostrzeńcem. 

Potem wypytuje przewodniczący oskarżonego 
w sprawie cen biletów — na co oskarżony odpo: 
wiada tak samo jak Herz. j 

Przew.: Ajak długo trzymaliście wychodźców 
w ajencyi ? 

Osk.: Aż nie zakupili kart. 

Przew.: A jeżeli nie chcieli kupić? 

Osk.: To wychodzili. 

Przew.: W śledztwie mówił pan inaczej; utrzv- 
mywał pan, że wspólnicy tak długo trzymali ich 
pod strażą, aż biletów nie kapili— nawet wodę 
przynosil.scie więźniom do piwnicy... A gdy juz 
kupili u was bilety, coscie robili z wychodźeami ? 

Osk.: Styrna, Margietka, Wachlarz odprowa- 
dzali ich do szynkowni albo do baraków. 

Przew.: A czemu szwarcowaliście wychodź 
ców w nocy przez granicę? 

Osk.: To było tylko raz, bo spóźnili się na 
pociag. 

Przew.: Landerer i Zeitinger szwarcowali ich 
biorąc od csoby 1 złr. 50 centów ? 

Osk.: Tak. 

Przew.: Czy po otwarciu „Bremy* były jakie 
nadzwyczajne awantury na dworcu? © 

Osk.: Ja o tem nie wiem, bo żeniłem się 
wtedy. 

Przew.: Co Lówenberg mówił wychodźcom o 
sklepie z ubraniami ? i ; E, 

Oskar.: Polecat ubrania i wikt. 

Przew.: Zresztą nic nie mówił? 

Osk.: Nie wiem. 

Przew.: W śledztwie zeznałeś pan, że Lówen: 
berg mówił chłopom wychodécom, że w chłop- 
skich ubraniach nie puszczą ich do Ameryki — je- 
żeli więc nie chcą, aby ich zwrócono od granicy, 
powinni sobie kupić ubrania w sklepiku, który jest 
opodal. 

Osk.: Nie pamiętam. 

Przewodn.: Spodnie, kamizelka i marynarka 
kosztowały 5 złr., a były warte 2 złr., jak ze- 
znaje krawiec. Co pan wie o udawaniu starosty 
przez Lówenberga ? 

Osk.: Nie — on nawet munduru nie miał. 

Przewodn.: Jak tytułowaliście Löwenberga 

Osk.: Czasem dyrektorem przez żart. b 
' Przewodn.: Ile było ksiąg do zapisywania 
wychodżców ? 

Osk.: Dwie; 
rano. 

Przewodniczący pokazuje: wszystkie księgi Ha- 
łatkowi; ten przeglądnąwszy je, oświadcza, że 
książkę z numerem 3 i 4 pisał sam, a drugą na 
współkę z Guttmannem. 

Przewodn.: W śledztwie pan utrzymywałeś. 
że jedna księga była tylko, aby wprowadzać 
w błąd starostę, nawet pan dawał przykład — 
mówiłeś pan: w księdze domowej we wrześniu 
1887 roku jest zanotowanych wychodzeöw 800, a 
w księdze pokazywanej staroście tylko 121. 

Obrońca Korn: Czy pan pisałeś kartki do 
Herza, w których pan się skarżysz, że żona Lö- 
wenberga żle obchodzi się z pańską żoną? 

Osk: Tak. 

Dr Korn: Czy pan więc przy zeznaniach 
w śledztwie nie powodowałeś się może gniewem 
na wspólników ? 

Osk. (po namyśle): Tak, powodowałem się. 


jedna na popołudnie, druga na 


płacą 


» Srebrna . 
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Prokurator: Wie pan, że to jest oszczerstwo? 

Osk.: Nie wiedziałem. 

Oskarżony zapytywany dalej przez przewodni- 
czącego o sposób wypłacania pieniędzy, o pozy- 
eye Iwuś, Iwanicki i t. d., o pozycyę Biała 837/5, 
co do cen biletów, o gwałty publiczne i przekup 
stwa — nie umie dać jasnych i pewnych odpowie- 
dzi, wie tylko, że Kosteckiemu za robienie dekla- 
racyj fundowal wino i jedzenie. 

Wśród pytań o przekupstwa zapytuje przewo- 
dniczący Liwenberga o pozycyę: Zeche 6 fi. 70, 
na co otrzymuje znane jego „wyjaśnienie z dodat- 
kiem: „z większemi osobami jak z starostą, ja 
już piłem*; a wśród pytań o orła na szyldzie 
dowiaduje się przewodniczący, że piękny ten orzeł 
używany był potem na wielkie parady. 

Przewodn.: Jakie parady? 

Osk.: „Nordbahn* wzięła go na peron, jak 
Arcyksiążę przejeżdżał. 

Przesłuchiwanie z Hałatkiem ukończono, poczem 
rozpoczęło się przesłuchiwanie Iwanickiego, je 
dnego z oskarzonych, grających najważniejszą 
w procesie rolę, a któremu akt oskarżenia naj- 
obszerniejszy poświęca ustęp. 

Przewodniczący po wyluszezeniu Iwanickiemu, 
o co jest oskarżony zapytuje go: „czemu nie zwa- 
wat na przewożenie przez ajencye wychodźców, 
obowiązanych do służby wojskowej“. 

Osk. Iwanicki: To mnie nic nie obchodziło — 
byłem kontrolorem clowym, — według par. 290 
instr. miałem tylko wtedy obowiązek ścigania zło- 
czyńców, jeżeli dostałem polecenie od władzy — 
dezerterzy więc mnie nie obchodzili. 

Przewodn.: A zkąd w raportach, jakie pan 
wysyłał do dyrekeyi policyi w Krakowie i do Sta- 
rostwa w Białej — o dezerterach —- jest wciąż 
mowa. Zdaje mi się, że w tem leży dowód, iż 
pan miałeś świadomość obowiązku czuwania nad 
tą sprawą. 

Przewodniczący odczytuje te raporty. 

Oskarżony: To mnie nie nie obchodziło. — 
Jedyne polecenie, dane przez starostwo w Białej, 
było chronić ajencyę przed pokątnymi ajentami. 

Koniec posiedzenia o godz. 4 popołudniu. 


Obrońcy, uczestniczący w obecnym procesie wa- 
dowickim, w liczbie 7 wnieśli, memoryał do mi- 
nisterstwa sprawiedliwości w sprawie rozdania 
przez prokuratora aktu oskarżenia sędziom przy- 
sięgłym. Prócz tego wystosowali obrońcy do posła 
prof. Dra Madeyskiego następujące pismo: 

„Wniosek Pański, zmierzający do reformy po- 
stępowania karnego, dotknął sprawy zajmującej 
naszych prawników od chwili, gdy praktyka są- 
dowa wykazała przewagę prokuratora w procesie 
karnym. Smiałe, a pełne godności wystąpienie 
Wielmożnego Pana w tej sprawie, gruntowne i 
wyczerpujące przedstawienie odkrytych w tej ma- 
teryi wad, znalazło odgłos w całym kraju. To też 
i my obrońcy, zajęci obecnie w wadowickim pro- 
cesie emigracyjnym, w którym przeprowadzone 
śledztwo aż nadto dostarczyło dowodów za za- 
sadnością Pańskich spostrzeżeń, spieszymy wyrazić 
Wielmożnemu Panu nasze zupełne uznanie i go- 
rące podziękowanie za gorliwe orędownictwo in- 
teresów obrony oskarżonego. Za dalszy dowód 
słuszności i trafności wywodów Wielmożnego Pana 
niechaj posłużą fakta, przytoczone w załączonym 
tu memoryale podpisanych tu obrońców, wniesio 
nym do wysokiego Ministerstwa sprawiedliwości, 
którego korzystne załatwienie również przyczynić 
sie może do przywrócenia zaniedbanej niestety 
w praktyce zasady równeści stron w procesie 
karnym“. x > 

Podpisani: Prof. Dr Rosenblatt, Dr Iwański, 
Dr Zazarski, Dr Goldhammer, Dr Daniel, Dr 
Korn, Dr Cieszyński. = 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu, 


Krakow dnia 26-go listopada. 


Dowozy zboża, a mianowicie pszenicy, wzmogły 
się cokolwiek w ostatnich dniach, pomimo to je- 
dnak, ze względu na stałe usposobienie głównych 
targów zbożowych, pokup jak był tak jest oży- 
wiony, a ceny dotychczasowe utrzymały się w zu- 
pełności. 

Płacono za pszenicę białą od 9:— do 9:35 złr.; 
za czerwoną od 9:— do 940 alr, za żółtą od 
890 do 9:30 ztr.; za żyto od 8— do 815 złr.; 
za jęczmień browarny od 7:50 do 8:75 złr.; na paszę 
od 6:80 do 7:25 złr.; za owies od 7:50 do 7.75 
zir.;— groch od —.— do —— złr. — Wszystko 
za 100 kilogramów. ; 


Wiedeń 25 listopada 


Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj- 
skich 915, węgierskich 2631, niemieckich 1223.— 
Razem 4769 sztuk. i 

Płacono za galicyjskie stajenne 52, 58 do 61, 
złr.;— za pasione żywej wagi— . — do —, złr., 
węgierskie stajenne 50, do 54, 58 60 złr.; nie- 
mieckie 54, 56, do 60, 63 za 100 kilo mięsa. 

Wilhelm Amirowicz. 


| płacą | żądają 


4%, |155 50156 — 


posiedzenia o godz. 11. Romańczuk interpeluje 
komisarza rządowego w sprawie rzekomych nad- 
użyć starosty kołomyjskiego przy wyborach miej- 
skich. 


tów twierdzenia wypowiedziane przez Romańcznka 
na jednem z poprzednich posiedzeń, jakoby Wy- 
dział powiatowy kałuski w sprawie wyborów wy- 
stosowywał urzędowe pisma. i 


sta Lwowa. 
skami Madeyskiego o reformie procedury karnej. 


cye wystąpił z lekką krytyką przeciw uzasadnie 
niom Madeyskiego i sprawozdaniu komisyi, bio- 
rąc sądownictwo w obronę. 


wiedzi sprawozdawey Zolla, rezolucye komisyi u- 
chwalono. | 


dżetowej. 


Chrzanowski różnicę między preliminarzem Wy- 
działu a komisyi. 
497,160, wydatki 4,657,525 złr., niedobór 4,160 365 
złr. Uchwalono w myśl wniosków komisyi ustawę 
finansową o poborze 36 centów dodatku. Ostate 
czny niedobór wyncsi jeszcze 506 złr. 


na poprzednick posiedzeniach, że Rusini zawsze 
nietylko słowami, ale czynem okazywali wierność 
dla dynastyi i cerkwi katolickiej. Następnie po 
wołuje się, że w latach poprzedoich przemawiali 
sprawozdawcy z trybuny po rusku. 


między innemi sprawozdanie o szkole rolniczej 
w Czernichowie. 


Koszye.-Oderb. 1879 200 zir. 5%, 


Telegramy własne „Czasu“. 


Lwów 26go listopada. (Ze Sejmu). Początek 


Szezepanowski prostuje na podstawie dokumen- 


Romańczuk obstaje przy swojem twierdzeniu. 
Uchwalono ustawę o opłacie od psów dla mia- 


Następnie przystąpiono do rozpraw nad wnio- 
Krynieki zgadzając się na proponowane rezolu- 


Teliszewski poparł wnioski komisyi. Po odpo: 


Następnie przystąpiono do dalszej dyskusyi bu- 
Po uchwaleniu dochodów własnych wyjaśnił 


Dochody własne wynoszą złr. 


Romańcznk odpowiada na zarzuty podniesione 


Z kolei załatwiono kilka spraw drobniejszych, 


Po wyczerpaniu porządku dziennego odczytał 
Marszałek pismo Namiestnika, zawiadamiajace, iż 


Cesarz polecił w dniu dzisiejszym zamknąć sesyę 
sejmową. O godzinie 32j po stosownej przemo- 
wie zamknął też Marszałek sesyę sej 
mową. 


Na wezorajszem wieczornem posiedzeniu na 


wniosek Jaworskiego wyraził Sejm przez powsta- 


nie uznanie Chrzanowskiemu za jego działalność, 


jako ezłonka Wydziału krajowego, na polo prze 


mysłowem. 
LA 


Wieden 26 listopada. Włoska mowa tronowa 


wywarła złe wrażenie tem, iż nie wspomina 0 nie- 


doli ekonomisznej. 
Wiedeń 26 listop. Przedwczoraj odbyło się tu 
posiedzenie centralnej deputacyi austryackiego sto- 


warzyszenia notaryuszów, na którem w miejsce 


zmarłego prezydenta Leona Roncali jednogłośnie 
prezydentem obrany został dotychczasowy wice- 
prezydent profesor Dr Stanisław Madevski, zaś 
wiceprezydentem notaryusz z Linzu Dr Lótsch. 
Praga 26 listopada. Tuż przed zamknięciem 
sejmu zaszła burzliwa scena. Podczas rozprawy nad 
„muzeum“ wniósł Młodoczech Schill, aby nazwi- 
sko Jana Hussa zostało umieszczone na frontowej 
ścianie muzeum. Borowy zaznaczył, iż większość 
katolików oburzy się na to, bo Huss był weiele- 
niem oporu przeciw Kościołowi. Tonner oświadcza 
się również przeciw wnioskowi, gdyż trzeba oszczę- 
dzać kler patryotyczny. Na to powstał Gregr i rzekł: 
Bez Hussa Czechy byłyby dziś pogrzebane. Woj- 
ny hussyckie przyniosły do Czech prąd czystego 
powietrza. Nie Huss, ale kler rzymski był nieszczę- 
ściem Czech. Schwarzenherg (młodszy) odparł, iż 


„[Huss był komunistą XV w., eo wywołało ogromną 
*|wrzawę. Z ław młodo - czeskich zaczęto wołać: 


Schwarzenherg hańbi naszych przodków ! 

Buda-Peszt 26 listopada. Sprzedaż biletów 
strefowych urządzono na poeztach, telegrafach i 
w trafikach. Przy kasach nie odbywa się stemp- 
lowanie biletów. 


Telegramy biura koresp. 


Wieden 26 listopada. Wiener Ztg ogłasza, 
iż odznaczony tytułem i charakterem nadradey 
rachunkowego, radca rachunkowy Karol Gratzka, 
zamianowany został nadradcą oddziałn rachunko- 
wego krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie. 

Wiedeń 26go listopada. Donoszą z Tunisu: 
Jacht parowy „Miramare* przybył wczoraj rano 
z Korfu do Lagoulette. Na pokładzie jachtu znaj- 
dowała się podobno cesarzowa austryacka, która 


następnie incognito zwiedziła muzeum w Karta-|p 


ginie. 

Praga 26 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu krajowego spowodował wniosek po- 
pierany przez Młodoczechów, aby na nowem mu 
zeum umieszczono tablicę pamiątkową na cześć 
Hussa, nader gwałtowną dyskusyę, która wywo- 
fala burzliwe sceny. W końcu przekazano powyZ- 
szy wniosek komisyi budżetowej, również jak i re- 
zolucyę księcia Schwarzenberga, w myśl której 
Wydział krajowy powinien się starać, aby przy 
wyborze nazwisk mających się umieścić na tabli- 
each muzealnych uwzględniano uczucia religijne 
i nie naruszano tychże. Następnie odbyło się trze- 


— —| -- —|20-frankówki . . 


5 


cie czytanie budżetu, poczem sejm został odro- 
czony. 
Buda-Peszt 26go listopada. Na dzisiejszem 


posiedzeniu Izby deputowanych podczas dysku- 
syi nad budżetem przemawiał Jokaj. W dłuższej 
i hueznemi oklaskami przyjmowanej mowie za- 


znaczył on z naciskiem miezbednosé najściślejsze- 


go przyłączenia się Węgier do Austryi i popie- 


rania austro-węgierskiej polityki zagranicznej nie- 
tylko pod względem moralnym, lecz i czynem, 
a gdy tego będzie potrzeba to i ofiarą majątku 
i krwi. Trójprzymierze — oświadczył mowca — 


jest triadą, która na długi czas stoi na straży 


pokoju europejskiego. i 
Bern 26 listopada. Rada narodowa i rada 
stanów zostały otwarte. 
Paryż 26 listopada. Na wezorajszem posiedze- 
niu Izby deputowanych waiöst radykalny poseł 
Ferroul uchwalenie kredytu w kwocie 150.000 fr. 
na rzecz górników północnej Francyi, oraz aby 
ułaskawiono wszystkich, którzy z powodu strejków 
zostali skazani. Minister robót publicznych zwalczał 
powyższy wniosek, oświadczając, iż tenże popiera 
bezrobocia. Izba odrzuciła wniosek Ferroula. Hub- 
bard odroczył swoją interpelacyę co do Brazylii. 
Petersburg 26 listopada. Car zwolnił z o- 
bowiążków dotychczasowych posła rosyjskiego 
w Teheranie ks. Dołgorukowa na własną tegoż 
proshe i nadał mu order św. Włodzimierza II kl. 
Hair 26 go listopada. Biuro Rentere donosi: 
Mahdi zbiera siły zbrojne pod Omdurmant, celem 


wzmocnienia pozycyi w Dongoli. Przypuszczają © 


tutai, iż zamierza on ponownie wpaść w granice 
Egiptu. aby pomścić się za klęskę zadaną pod 
Toski. Derwisze, którzy wysunęli swe pozycye nad 
Nilem aż do Suardy, juz nieiednokrotnie wpadali 
do Abisynii; są oni panami z 
prowincyj podzwrotnikowych. 


NAD 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcji.) 
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Zepsułem sobie żołądek, można sły- 
szeć bardzo często skargi, jakkolwiek dotycząca 
osoba nie uważa za stósowne, ażeby cnś na to 
poradzić. Później, jeżeli przychodzi brak apetytu, 
obłożony język, odbijanie kwasami, nudności, enie- 


i kosztuje więcej pieniędzy, ażeby się pozbyć nie 


muiejszem nieregularnem trawieniu należy chwycić 
się stosowaego środka, jakim są właśnie pigułki 
szwajcarskie aptekarza Ryszarda Brandta, do na- 
bycia w aptekach, pudełko po 70 cent. (2154) 


sę Je YYY tnt 


Wiadomość użyteczna. 
Przypominamy, że Wino Chassaing jest 
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 


(dyspepsyi), gastralgii, utracie sł i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. (2584 315) 


Nany i najlepszy z polskich kalendarzy 
Józefa Czecha 
KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok Pański 1890 
(rok wydawnictwa pięċdziesiąty dziewiąty) pi 


Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 


MER“ Cena 50 centów, "SBE 


|z przesyłką rekomendowaną 35 cent. | | 


Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie. 
«| Do nabycia w każdej księgarni i niektórych — 


handlach. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 26 listopada 2 godzina 30 min.popoł. 
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cenie w żołądku, zatkanie i t p., daleko trudniej - X 


proszanego g' 8 ia — choroby. Dlatego przy naj-- — 


przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 


DEE” z Zapiskami przy każdym miesiącu | 


opuścił prasę i obejmuje 20 arkuszy druku. 
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CZAS z Srody 


27 Listopada 1889. 


W Wiedniu, Mariahilferstrasse 22. Pierwszy, największy i majgtó whiejszy W Austryi- Węgrzech w Budapeszcie — w Belgradzie. 
ee Z i= e E o ER 
, zakład mundurowy pod firma Moritz Willer & Comp. i cenniki z warunkami wypłaty mundurów i przyborów mundurowych. 


zakład mundurowy pod firmą Moritz Willer & Comp. cenniki z 
zakład mundurowy pod firmą Moritz Willer & Comp. rozsyła na Żądanie darmo i opłatnie cenniki z 
zakład mundurowy pod firma Moritz Willer & Comp. | cenniki z 
zakład mundurowy pod firma Moritz Willer & Comp. (2454-7-) cenniki z 


Do magazyn Herat | Win 
Juliusza Grossego| 


warunkami wypłaty mundurów 
warunkami wypłaty mundurów 
warunkami wypłaty mumdurów 
warunkami wypłaty mundurów 


przyborów mundurowych. 
przyborów mundurowych. 
przyborów mundurowyeh. 
przyborów mundurowych, 


nie pała pede jie jad 


————adhse————— M 


OGŁOSZENIE. | S ch 


We środę d. 27 listopada 1889 r. „w Krakowie, I AGE, ALA KAPA i FABRYKANCI BISZKOPTOW. ema, 

a a men dszedł właśnie pierwszy transport 5 G 

| . jako w. dwunastą rocznicę zgonu 2% AWAY A q E A 
| ope ś. p. tegorocznych świeżych Herbat u ae U: | metali w Po orzu | NOWOSC! NOWO KONCESYOWANĘ | 
Lana Siemieńckicn0 |= wee e aana 658 || Wykonywany wozystkie odlewy w zakres nanatowy, budowlany | BIURO SŁyjęj 
| : | kilo, czyli 12576 funtów. ae ARKA nene smanalu sup tutek PRA GWNA LK () all d Joan ny Zawieru szyńskiy 

i j j s o ma | 3 } ! | 
paprawione będą Od dnia 26 listopada b. r. będą już wy- DORA CH meri DER OPAVA COAR SD Az (2689 1-) yo) w mata przy uł. Gołębie; E 

Msze św. żałobne SARA ae aa gdyż Wszelkie zamówienia upraszamy nadsyłać do naszego biura pod adresem: przez wyzszej Nr. 8, 4 
nym został. | 


na Skałce w Grobie Zasłużonych, 
od godz. 9 do 11 zrana. 


Na które: zaprasza przyjaciół i pobożną 
A publiczność rodzina zmarłego. 


poleca bony, piastunki, mamki, panny 
żące, pokojówki, kucharki, lokaj * 
wszelką służbę męską i żeńską. (27 


(2791-1-3) STANISŁAWA BELZE. 


Wydanie wykwintne. Okladka chromolito- 

grafowana. — Z fotografią kolorowana we- 

dług rysunku Kostrzewskiego. —Stron 417. 
Cena 2 złr. 20 cent. 


Tegoż Autora: (2653 3-9) 
Za Apeninami. 
Wydanie 2gie wykwint. Cena ztr. 1:20. 
Tegoz Autora: 


Bracia Kamsler 


Dobra pod Krakowem |' w Krakowie przy ulicy św. Gertrudy Nr. 19. 
| |około 400 morg. obszaru, są z wolnej 

ręki do sprzedania. Bliższej wiadomo- 
y [Sci udziela biuro adwokata Dra Ich- 
|heisera w Krakowie przy ul. Brac. 


kiej pod Nr. 11. (2787-1-3) 


Przewielebnemu Duchowieństwu i I 
kunom Kościoła polecam mój AD 


ZAKŁAD RZEŹBY KOŚCIE 


w Krakowie, ul. Kolejowa L 


DF WIELKI WYBÓR mg = ae 
r ) oe s A 
piernik o w STUŻżacy, yw kiak ve 


bowiazku, żonaty, bezdzietny, poszukuje posady 
ozdobnych tak zwanych Mi kołajków, jako stróż kawieniczny lub portyer. Może się wy- 


ECA z ać do i świadectwami. — Żona zdolna do 4 ‘ex cieszący się już obszerną a przych 
a a c we fabryce pierników IA. Molęckiego Ba oo” Ares pod lit: J. B. przy Odgtosy Szkocyi nia, którą es iiednalo: ancient p 
W piątek dnia 29 listopada b. r. Wina oedenburskie ZUJ A, J ee, Wi ee no Ne Nm (2779-2-2) | z 9 draeworytami, stron 311. Cena 2 zdr. |alne i artystyczne wykonanie Za] 
odprawi się istniejący od przeszło ae Ji Skład u G. Gebethnera i Sp. w Krakowie | 9122 przystępne ceny. Z wielkiej N 
Anniwersarz (wegierskie) i w innych księgarniach. (2077-14-20) | nadsyłanych mi listów z podziękowągi 
_ Za „dusze $. p. 


w butelkach i beczkach s» do nabycia | 
u Antoniego Schulza w Kra- 

j|kowie przy ulicy Krupniczej. 
(| Cenniki na żadanie.  (2763-2:10) 


i uznaniem, można się przekon 
wodniej, jakiego przyjęcia prace mems 
kładu doznają. Wykonywam wsze 

rodzaju figury, ołtarze, ambony, stalle poj 
fesyonały, feretrony, umbrakula, ch M| 
nice, klęczniki, pulpity, lichtarze i woi 

wszystko co w zakres rzeżby i are 


We wszystkich składach Perfum, Apteka 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 


3 Puder 
ryZowy specyalnie 
i PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
i Przez CH" FAY, Fabrykanta Perfum 


rzy, 


Aleksandra hr. Stadnickiego 
"1 jego krewnych 


w „kościele Archipresbiter. N, Maryi 
; Panny w Krakowie 


Z dniem 1 października b. r. 


otwartą została w domu Wgo Lenerta 
przy ulicy Sławkowskiej pod L. 6, na 


-E 


` [2596.49 | 


ET TE — I. piętrze ry wchodzi. Staram się, aby prace 
; i N Eich 10 N y dE PIES = E E l a wiadaiy duchowi sztuki koscieln 
i sie zarz o N $ CARL, 7 A E A f 
EEE ee RZE 3 = e BEE Ea SE PARYŻ, 9, Ulica de la Paiz, 9, PARYŻ Há UCH WE A tym punkcie stoją one daleko wy 
5e SNN, RZY ta Pi doom oop : 
DEE | "m 835 O Jar SESeESS 
me fess Aga di WY dbających o dobro kościoła, gdy calmu 
$ ` ik P | ki” g:= = [ea] a ZE SEE omo a im dążenieniem wyrugowanie ze § 
„OPIEWNIK FOISKI ET ima gags zee z charakterem czysto prywatnym. — Bożych ak, oo wyślij 
w ozdobnej czerwonej oprawie, ze srebr: Bah a RE ot mn | W pięknie urządzonych salonach wy- |735 MePpowolanych. Na zbliżając 
nym orłem polskim na okładce, zawiera BAH zma daja się śniadania, obiady i kolaoje| A ościelnym roku okres 
850 pieśni patryotyeznych. Cena złr. 1:20, . Do ESE zę PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA A d dz Je|żego narodzenia wykonuję 
z przesyłką pocztową złr. 145. — Nakład Rn Ne 5 FÉCAMP we FRANCYI czysto, Zdrowo | smacznie l € 
. Księgarni Polskiej +. EERE koc: MZR toa BAJ AŻ A przyrządzone, w cenach dla każdego|i figurami w liczbie od 12 
we Lwowie, plac Halicki Nr. 14. > Y % A a DESSE wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający przystępnych. (2659-3) [Na żądanie wysyłam cenniki fr 
mę i Ph ars Be hae o KR Sees SĘ trawieniu i obudzający apetyt. Józefa H wraz z odpowiedniemi rysunkam | 
= — — KRACH O. *% ses Jeden z najlepszych likierów. Zeta BOTI.  |objęcia prac znaczniejszych przybyw 
"wa e a By, Oa te ees Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 74 >... 7 miejsce, a w pewnych warunkach zg 
M Or a anista w Reo My Y, YB Ny się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- 2 się na wypłatę Tatami. (27 
i mauczyciel gry na fortepianie, bardzo BER o, D 2 7 sem głównie dyrygujacego. . i (2253-14-24) Kazimierz M. Chodzińsk 
zdolny, pozbawiony środków utrzymania i pozo- a, % ay (4 j Skład główny w Fócamp we Francyi. Agencya główna REN a. 
o Ie ARIE | DAN AS y BO al GR i wk | 
u 0 ardzo umiarkow P Q o eye elas . $ a i > 
al loko an na fortepianie lub w danym razie Le w RA im 4 mE Tayi likier Bönedie fine znajduje BIS w składach na- tylko prawdziwe, j ? 
posady organisty. — Łaskawe zgłoszenia przyj- 2.5 Le . Btenmiaeveh domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzedawać E BLU Reser 
POZACY SS c ZAWADA Garnitury do pisania, Lichtarze Kandelabry 
muje Bazar krajowy w Krakowie, Su- NIŻ RE te, lo =] „nie będą fałszerstw i naśladownictw wybornego Przyciski, Popielniczki, Ramki naf ita Handel pod fir al 
: Kiennice Nr. 18. || (2785-1-8, as Aa ON i „likieru Bénédictine“. Dostać można w Krakowie | | ZYSKI, Popielniczki, Ram ina otogr. itd. E eo A | 
za EX = * > a, ie ! en able Sn a RUE, Mas E Bone (2611-7 ) | 
z © 5 a ‘tuzin 1 złr. 50 = = ~ CH “emana 1 Henaricha, J. K. NOWIAKOWS x1eg0, . AUTICIO* w agazynie E zu iewicza ar u ( | 
Rudolfi, \ 
Świeże ostr Jul, Re, Pin sa IT grade) 3 w nasa Jans MIRI O || eo pate, Beast główny, linia AB. N Y 
awior astrachanski  gruboziarni- | “arras ae ni = 


sty, 1 kilogram 10 złr.; 
tłuste flondry, sztuka 15—25 cent.; 
świeże sielawy, piklingi po 8 ct. 
do 10 cent.; 
szproty kielskie, funt 60 cent. ; 
jabłka w najszlachetniejszych gatun- 
| kach, kilogram 16 cent. ; ` (2794-1-3) 
e poleca 


Karol Szulc w. Krakowie, 
l ul. L orygrska Nr. 23. 


-Chlopiee | 


w Krakowie 


istniejący od róku 1843, do którego 
wspólnik wstąpił dawny współpracomij , 
a najstarszy syn właściciela Edward 

leca wciąż świeżo zaopatrywany składi 
warów kolonialnych, wim węg. 
skich, austryackich, reń | 
francuskich, oraz oryginal. Ig 
pańskich, likierów, koniakóń 
araków i wódek łańcucki 
rów krajowych i zagranicznych, muj 
rynat, kawioru i wszelkich w zal 
handlu korzennego i delikatesów weholk 
cych przedmiotów, po cenach bardzo uni)” 


Najwiekszy Sklad Lamp „Ditmara“ 
„w Magazynach K. OK @NEA w Krakowie ern 


ulica Szewska Nr. 40, ulica Floryanska Nr. 15, ulica Grodzka Nr. 38. 


OGŁOSZENIE. 


Mam zaszczyt zawiadomić niniejszem 
Szan. Publiczność, iż znany z dawniej- 
szych lat mój renomowany 


Handel wyrobów masarskich 


otworzyłem ponownie w Krakowie przy 
Placu Maryackim Nr. 2. 


Handel mój zaopatrzony jest we wszel- 
kie wyroby masarskie zimne i gorące, 


Własne składy 


EEE | | R. Ditmar W Wier SATA asne składy 


f lll zagranica: 
e w Berlinie, Monachium, 
Budapeszcie , Pradze, 


sę A A Medyolanie, Rzymie, | w gatunku wyborowym, po cenach umiar- kowadcah 
Rada 87 a Lamp w Europie. i i kowanych. GA 2173 2-3 pu yor 
około 15 lat mający, który. wykazać się Lwowie, Gracu, N ajwiek ra Fabryk p oe Lyonie, Warszawie, _ Pstam więc znaną moją ke fala Zamówienia na prowincyę wyko 
może dobrem świadectwem z gimnazynm Tryeście. | (Założona w roku 1840). Bombaju. 


wym względom Szan. Publiczności. odwrotnie. (272 


lub szkoły realnej; może natychmiast zna- 


leść pomieszczenie jako praktykant i j q | | " sa Wiktor Armółowicz. | W tymże handlu znajdzie miej T 
w Domu handlowym M. FRITSCHA i — [a — a BY 
w NN Al (2730-1-3) | Pu | | ji „WYRÓB KRAJOWY“. Subjekt uzdolniony, 4 
YORKSCHIRE OEM | > | N Zyjęszczony ekstrakt słodowy |obznajomiony z robotami oka 
czystej rasy knur- Š ; 
| i 3 miesi ŚR okocimski ae 

do s rzedania w mają nee | R. DITMARA R. DITMARA | uznany przez Towarzystwo lekarskie 
ezta opezyea: (2788-1-3) "A "um. r E q | i A ada Rf R Maryazelskie || 
Ar ! ; HAM f ; iu środek za 3 ua 

| Wiedeńska |. Palniki ja zy nc padnę (yin, || E<rople Żołądkowej 


; > = katar płuc: i astmę, także na ogólne osłabienie. znakomicie działające 
Poszukuje się zaraz 


Skład główny w aptece IK. Wiszniewskie- na wszelkiego rodzaju cho 


antowo-meteorowe 


ampa olyskawiez. 30” bry 


a 


A PAS OE sił go w Krakowie i P, Mikolasza we I wo- zoladka. 
\ do najęcia 4 pokoi w $: ódmieściu | wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach 
| lub przy plantacyach. — Upia za się ofaitetkwietliejirównająccj się Earn plomienit, Cena słoika 26 ct. (1912-51-3 
K o odpowiedź przy ul. Krupniczej 105 éwiecom, AG AA Se - 
i ) E: arter. j ile a stwierdzonej przez fotometryezne w wielkości : nek ve 30 N ad 
pog. Nr > p Eoo podias panów: 34 o sile świetlnej: 31 50 70. 87 świec CO 
Breit Webers, ki Profesora uniwersytetu w wielkości: 35”, 45”, La ; 
D erki Dra R. Benedykta , Docenta technicznej o sile świetlnej: 188 157 świec Dr. SEEBURGERA. 
akademii w Wiedniu. sa zastosowane do 


na konie 


Jedyny środek przeciw chorobom płneo- 
| sztukajodfii zer. 


wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 


R. Ditmara wiedeńska lampa | stojących, wiszących i ściennych . 
błyskawiczna zapala się, gasi | lamp, jak również do żyrandoli, 


(ff QoEEF==FEE 50 e. do 16 ztr. 10:59 latarń i t. p. flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 centów., za 
113 |" Há O € e i reguluje z dołu. i p stempel i opakowanie na prowincyę o 10 A 
P — I= ; A R i E i j; m .31- Od lat wielu 2! AN 
ei = | Słomeczne palniki Wszelkie ac (202 31) j HELO lepsayın skutkiem thy || 
sztuka od 2. zr. do 12 złr. 15” i 18°” szklanne przybory =") Do nabycia. w aptece „pod złotą głową* pigułki N seesto Ai 
arar üz - wypröbowanego od dawna systemu, dla | do lamp naftowych posiadam w na, ob- > e Leona Rosnera w Krakowie. i należy ame, ONI 
a x e rzeczyszczające || 
apy na OZ i ROKU a stojących, wiszących i ściennych lamp. | - fitszym wyborze. Lampa na stół z palnikiem P y 74° boczną markę ochrona, || 
ampa błyskawiczna 30”. AERAN ACI ASSY RUN Ae 


sztuka od 2 zde. do.20 zer brylantowo-meteorowym. 


F. KHALIW6ODA 
w WIEDNIU, 
Landstrasse, Hetzgasse Nr. 31 
i (obok Sofien-Sale). ' (2741 1-8 


odpis aptekarzą K. Brady w Kromieryżu. za 
ednego pudełka 20 ct., rulony po 6 pud. 1 zit. on || 

poprzedniem nadestaniem należytości kosztuje tt ig, | | 
złr. 1.20, 2 rulony złr. 2.20, 3 rulony złr. 3.20 opiatnie | | 


Maryacelskie krople żołądkowe i mafracelX | 
pigutki przecz Te nie są żadnym środkie™ 
fi 


OSTATNI WY NALAZEK 


_—— 


NAJDELIKATNIEJSKE 


MIDŁO IXORA 


i I A Miło mi podać do wiadomości, że wynalezione przezemnie w ubiegłym roku meteorowe palniki 
Zwraca Sl SZCZE óln uwagę. (o kulistym płomieniu), które pozyskały tak niesłychane uznanie. zarówno w kraju jak zagra- 
AD : yA EAN ESAS AnA ? ra 

nica, zdołałem obecnie udoskonalić jeszcze bardziej i zwiększyć ich siłę świetlną, a obchodzenie się z niemi ułatwić, gdyż tesame palniki 


15”, 20”, 30”) zapalają stę przez podniesienie bez zdejmo »ania cylindra. (Patrz rysunek). (2085-13 -18) 


| 
ajemniczym. Czesci składowe tychże są przy każdej | 
aszce lub pudełku w opisie użycia wymienione. | 


EG de Prawdziwe Maryacelskie krople lub pigułki 54 4 
| Gi ; . ° Gx AN A if nabycia N $ 
GM z pięknym liściem po 2złr. -Illustrowane cenniki {77 ŻY X wysyłam darmo i opłatnie. m "KRAKÓW W kia LE 
Herbatę Congo Aa Bk d ZONY = Y © P ED Ó | IN AUD AA I: ne ED apta T.K: okiewicza apte! 
likatnym zapa- Gin ry - Sobierajskiego apt., E. Stockmara apt, J. I! 
Herbatę Pecco Congo ikoym zapa- CES Frey 37, ah JARA BOI 31 czyńskiego apt. spadkobierców, Konst, Wisznie 
chem po 3 złr. 50 ct. do 6 zir. za kilo. de 


3 e 4 błyskawiczne meteorowe. wiszące, 


enne, 
Jakotez wag” wszelkie części składowe do lamp “Say 


łagodnym, 
Herbatę Pakling Congo Geiimuju 
, zapachem pó 5 złr. za kilo; Hes ak 
dl SPY m piel 
"Herbatę Souchong liściem poż al aa 
sen rozsyła za zaliczką ‘ 


Mydto Ixora nietylko sie zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
daje jéj połysk młodzieńczy. Bez 


a 
CZYCACH u J. Bilińskiego apt., — w KENTA 
u E Sokalskiego apt., — w LIMANOWY u Y: 
Zubrzyckiego apt., — w LIPNIKU u A. Fu 
apt, — w MYSLENICACH u W. Gumińs: 
apt., — w NIEPOŁOMICACH u J, Tichy ap! 


rzeady utrzymujemy, że mydło to icki „= WWL 
A. M. MAN DI, 3 POLECA HANDEL LAMP I NAFTY a Mieposiadazówiecócabe "7 LICZCE ra ee al 
` handel dowozowy herbat i rumu = A w Krakowie przy ulicy Szewskiej po . 3. PANEM u Ferd. Tabeau a, t, — w 
Oe sale meraw. w. Sic Or CZER skies O Filia przy ulicy Floryanskiej pod L, 39. 1. (2185-9-) Grafía apt, J. Herdliczki apt. (2 


Ommonkami Urukarni „Crann“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku a Rządca Drukarni Józef Łakooiński, © 


